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STUDYQM LITERACKIE.

A rtykuł pana Koldy M alińskiego, pomieszczony w po­
szycie 5 Sbornika Slovanskego.

(Dokończenie.)

Henryk Rudobrody, cesarz niemiecki, forytował 
na tron czeski, syna więźnia Sobiesławowego, H en ­
ryka i pomagał mu tak skutecznie, iż pomimo wier­
ności ludu dla „księcia wiejskiego”, tak  lud zwał 
Sobiesława za jego dobroć dla kmiotków, Henryk 
zdobył Pragę i wygnał z Czech Sobiesława, który 
też wkrótce zmarł (1180 r.).

Elżbieta, wzięta do niewoli po zdobyciu Pragi, 
wkrótce uwolniona została i zapewne dzieliła 
z małżonkiem ciężkie ostatnie chwili życia jego.

Gdzie się później podziała, nie wiadomo, zape­
wne wróciła do ojca swego. Zważywszy, że ojciec 
jej Mieczysław wiele od arystokracyi znosić mu­
siał, a w końcu był przez nią z tronu zrzucony, nie 
miniemy się zapewne z prawdą sądząc, że Elżbie­
ta  w zasadach demokratycznych wychowana być

m usiała i dzieliła wielką część zasług, za które So­
biesław „królem wiejskim” był nazwany.

O statnią w pomienionej trójcy była Rejczka, 
małżonka Wacława I I . Urodziła się w roku 1286 
z ojca Przemysława Pogrobka, króla polskiego 
i małżonki jego Ryksy, córki W aldem ara szwedz­
kiego. M iała lat dziesięć, gdy ojciec jej zdradziec­
ko został zamordowany. Oddano ją  wtedy na 
wychowanie do ciotki Konstancyi, małżonki K on­
rada Brandeburskiego. Śmierć Przemysława da­
ła  hasło do rozmaitych zaburzeń w Polsce, dla 
uśmierzenia których ofiarowano koronę Polską 
Wacławowi I I ,  oddając muprzytem, ponieważ był 
wdowcem, jedyną córkę zmarłego króla za małżon­
kę. W acław na oboje ochotnie się zgodził i z wiel- 
kiem wojskiem udał się do Polski. Przyciągnął do 
Gniezna i tu  był przez arcybiskupa P iotra, w przy­
tomności pozostałych biskupów polskich, korono­
wany na króla polskiego. Uspokoiwszy swoje no­
we królestwo, wrócił do Czech i wysłał Benesza 
(Benedykta) z W artem burga, oraz Heidenreicha, 
opata sedleckiego, po swoją narzeczoną. Ci z wiel­
ką uroczystością przywieźli ją  do Pragi, gdzie król 
oddał ją  ciotce swojej Gryfinie, owdowiałej księ­
żnie krakowskiej, na dalsze wychowanie.

Dnia 25 M aja 1303 roku, ulegając radom du­
chowieństwa, osobliwie zaś Konrada, opata zbra- 
sławskiego, zaślubił nareszcie król W acław siedm- 
nastoletnią już Rejczkę, a zaraz po zaślubinach ta

ostatnia ukoronowaną została przez H enryka, bi­
skupa Wrocławskiego na królowę polską i czeską, 
przyczem, stosownie do jej woli, zmieniono imię 
Rejczka na Elżbieta. Po roku, dnia 15 Czerwca 
1304 roku, porodziła królowa córkę Agnieszkę, 
a znów po roku, była już wdową. K ról W acław 
zmarł w kwiecie wieku 21 Czerwca 1306 roku.

W  ostatniej swej woli pam iętał o ukochanej 
Małżonce i przekazał jej jako wiano, dwadzieścia 
tysięcy grzywien.

Ale wdowieństwo Elżbiety nie triw ało  długo. 
Po śmierci ostatniego Przemysłowicza stany cze­
skie, wybrawszy Rudolfa, wnuka cesarza Rudolfa 
Habsburskiego, położyły mu za obowiązek, aby 
jedną z królewskich wdów lub cór za małżonkę so­
bie wybrał.

Rudolf wybrał Elżbietę i zaślubił ją  16 P aź­
dziernika 1306 roku w głównym kościele św. W i­
ta. Elżbieta gorąco kochała swego drugiego mał­
żonka, lecz i z tym nie długie sądzone jej było po­
życie, po dziewięciu bowiem miesiącach zaledwie, 
zmarł przy oblężeniu miasta Horażdiowic 4 Lipca 
1307 roku.

I  ten pam iętał w testamencie o swej małżonce 
i zabezpieczył jej równą, jak  W acław, summę na 
królewskich miastach Hradcu, Wysokiem Mycie, 
Chrudimiu, Policzce, Bydżowie i Jarom ierzu.

Przez miłość dla męża, Elżbieta stała się też 
gorącą zwolenniczką Habsburgów, co, gdy po
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śmierci R udolfa w stąp ił na  tron  H enryk  K oru tań - 
ski, było dla niej przyczyną wielu chwil ciężkich. 
Z a  pomocą teścia swego, cesarza A lbrech ta , udało 
je j się uciec z P rag i, gdzie ją  trzym ano w zam knię­
ciu i dopiero, gdy po śmierci A lbrechta , syn jego 
F ryderyk  zaw arł pokój z H enrykiem  K oru tań - 
skim, powróciła do Czech i zam ieszkała w H rad - 
cu nad Ł abem , który od tąd  zwać się począł H rad- 
cem królowej. P ostaw iła  tu  sobie czerwony, ce­
glany zameczek i u rządziła  dwór swój ta k  wspa­
niale, że zwano ją  „hradecką królow ą”. M iała  w te­
dy niespełna la t trzydzieści, to też serce nie w ysty­
gło w niej jeszcze i pokochała gorąco pięknego 
a  am bitnego dw orzanina H enryka z L ipy. Ź le na 
te  m iłostki patrzano, lecz gdy H enryk  z L ipy 
chciał się rządzić i samowolnie w ydał córkę W a ­
cław a I I ,  Agnieszkę, za księcia Jaw orskiego, po­
wołano go do P rag i i o mało nie spo tkał go los 
Zawiszy z Falkenssejnu .

Tymczasem zapłonął ku niej gorącą m iłością 
król J a n , za k tó rą  E lżb ie ta  przez kaprys jak iś  
wzajem nością się odpłaciła. W krótce jednak  opa­
miętawszy się, w yjechała do B rna, aby być bli­
żej swego wybranego H enryka z L ipy , który od 
roku 1321 był hetm anem  ziemskim morawskim. 
Z ałoży ła  tu  k lasztor Cystercyanek, gdzie żyła aż 
do śmierci pana  z Lipy, k tó ra  n as tąp iła  w dzień 
św. R ufa  1329 roku. Złożywszy na wieczny spo­
czynek zwłoki kochanka w swym klasztorze, po­
wróciła do H rad cu , gdzie w dali od zgiełku św ia­
towego, przeżyła resztę swego tak  głośnego i aw an­
turniczego życia. Z m arła  18 P aździern ika 1336 
roku.

„Swatawę, m ałżonkę W ra ty s ła ła ”, powiada pan 
K o lda  M aliński, „błogosławiło duchowieństwo, dla 
którego była tak  hojną, E lżbietę, m ałżonkę Sobie­
sław a, błogosław ił lud wiejski, że mu była  orędo- 
wnicą w ciężkich chwilach; E lżbietę, wdowę po 
dwóch królach, błogosławiło mieszczaństwo, że ła ­
skaw ą była mu panią, a  naród czeski s ła ł błogo­
sławieństwa narodowi polskiemu, że darow ał mu 
trzy  cudne kw iaty, rozkw itłe n a  rozległych b ło ­
niach sławnej i potężnej P o lsk i.”

Z . P.

TR ZEB I RZUCIĆ.

Oj! dzieweczko, trzeba rzucić,
I m atusię i'krosienki,
I z słowikiem  przestać nucić, 
U lubione swe piosenki.

I ten domek cicby, strojny,
W św ieże kwiaty i słoneczko, 
I wianeezek z rozmarynu, 
Trzeba rzucić ci dzieweczko.

I tę  brzozę co nad wodą,
Stoi zdobna w swe warkocze, 
Dziadka z siwą, długą brodą,
I bociana co klekocze.

I ten śliczny kwiat kaliny, 
Trzeba rzucić choć niechętnie, 
Bo on tylko dla dziewczyny, 
Gdy przystraja się odświętnie.

Het! z daleka, z za doliny,
M oże z cudzej, obcej strony,

Przyjdą swaty’ do dziewczyny,
I zabierzę ulubiony.

Domek pusty sam zostanie,
L istki zwiękną pod kaliną,
Słowik tylko nucić będzie,
Tęskne dumki za... dziewczyną.

Mcirya Samborska.

O C A L O N Y .
NOW ELLA

odznaczona zaszczytnie na konkursie Tyg. l is to w a n e g o .
SKRKŚZIŁ

Anatol (Krzyżanowski

(D alszy c ią g .J

O ile szlachetną jest  i słuszną zasada: „upaść 
może naród wielki, zginąć tylko nikczemny” , gdy 
chodzi o społeczeństwo całe, o lud, który żywotno­
ścią własną może się dźwignąć i przy życiu utrzy­
mać, może pracą wytrwałą i wyższością moralną 
skruszyć nienawistne pęta  i zwyciężony zapano­
wać nad zwycięzcą, o tyle ten sam aforyzm nie da 
się bynajmniej zastosować do pojedyńczych rodzin 
lub jednostek. Przeciwnie, zdawałoby się, że j e ­
dnostki szlachetne szczególniej, są wskutek w ła ­
snego idealizmu i braku  odporności na otaczające 
wpływy, z góry skazać ną  zagładę; że w świecie 
dzisiejszym, w świecie pracy i gorzkiej o chleb wal­
ki, nie ma miejsca dla cichych marzycieli, d la p ra ­
cowników bujających w idealnych sferach, ta k  ja k  
nie ma miejsca dla rodzin, które zapisawszy w k a r ­
tach swoich dziejów, wszystkie przejścia history­
czne, zaznaczywszy świetny szereg usług  oddawa­
nych ojczyźnie w radzie i boju, doszły po to do ze­
n itu  sławy, rozwoju i znaczenia, aby później mil­
knąć stopniowo, upadać  i zamknąwszy się w cia­
snych ramach domowych... zamierać powoli.

— Rodów takich u nas bardzo się wiele zna j­
duje. Snać praojcowie ich, wyczerpawszy siły 
z wrogiem otoczeniem, nie mogli już  przekazać 
dzieciom fizycznej i moralnej mocy, k tóra  podtrzy­
mując ducha, czyni człowieka wszędzie panem po­
łożenia. Anemiczne więc, marzycielskie, zamiera­
ły zwolna, niezdolne do określenia własnej cho­
roby.

D o szeregu takich świetnych zabytków przeszło­
ści, należał dom Zapolskich także. Niegdyś m o­
żny i wpływowy, znany na dużych kra ju  obsza­
rach, cieszył się ogólną czcią współbraci i zaszczy­
tn ą  w historyi sławą, później jednak , srogie jakieś 
fatum, dziejowe przekleństwo może, zawisło nad 
nieszczęsnymi. P radziad  ich, słynny Targowicza- 
nin, zapisawszy imię swe na pierwszej karcie ze 
Szczęsnym Potockim i ca łą  zgra ją  warchołów, 
z których część w złej wierze, część zaś na mocy 
rzeczywistych przekonań szła na przekór życze­
niom ogółu, chwilową swą winę tragiczną okupił 
śmiercią. Zobaczywszy bowiem do czego dopro­
wadziły knowania jego stronnictwa, uległ straszne­
mu pomieszaniu zmysłów, któremu zgon samobój­
czą zadany ręką, koniec dopiero położył.

N a  szczęście jednego tylko miał syna, brzemię 
więc wstydu i niedoli, nieliczną dotknęło rodzinę. 
Odtąd jednak  piękna kar ta  w rocznikach staroży­
tnego domu zginęła bezpowrotnie, ród zaś cały z a ­
czął karłowacieć i zamierać powoli. Gwarne nie­
gdyś komnaty nie rozbrzmiewały śmiechem i szcze­
biotem dzieci, przez trzy bowiem pokolenia, Z a ­
polskim Bóg jednego tylko zawsze zsyłał potomka 
a  i ten nosił na czole jakby  piętno melancholii 
i marzycielstwa. Syn pysznego Targowiczanina, 
uchronił się od ciężkiej niedoli, wnuk wszakże padł 
ju ż  ofiarą dziedzicznej choroby, której zaród z so­
bą snać na świat ten  przyniósł. Gdy po kilkole- 
tnich męczarniach śmierć wybawiła go wreszcie od 
szaleństwa, pozostały syn Zygm unt cios ten przy­
ją ł  w pokorze iz  poddaniem, zbyt rozumny jednak, 
aby przypisać wypadkowi to, co było prostym wy­
nikiem fizjologicznych praw spadkowości, postano­
wił iż sam nigdy się nie ożeni i że nie chcąc prze­
kazywać synowi strasznych zarodów szaleństwa, 
nie chcąc mnożyć nieszczęśliwych i obłąkanych, 
woli stokroć, aby ród ich, zamarł wraz z nim na 
zawsze. B y ł ostatnim potomkiem Zapolskich, 
ostatnim przedstawicielem imienia, a  jednak  gdy 
matce oznajmił o nieodwołalnem swem postano­
wieniu, zagorzała arystokratka, ślepo przywiązana 
do imienia, lecz obok tego zacna staruszka, wspo­
mniawszy na katusze jakie  przeszła przez kilka 
la t  szaleństwa męża, kornie schyliła głowę, słuszną 
przyznając mu racyę.

Przez dziwną jednak  na tu ry  ludzkiej zagadkę, 
to czego dosięgnąć nie możemy, nabiera dla nas 
szczególnej wartości i powabu. Podczas też, gdy 
inni młodzi ludzie, postawieni w warunkach Z y ­
gmunta, używaliby z rozkoszą kawalerskiej swobo­
dy, Zapolski przeciwnie, tęsknił do cichej atmo­
sfery kółka rodzinnego, nie mogąc zaś sobie stwo­
rzyć takowej, zamknął się na  wsi, a  zdjąwszy ze 
skołatanej głowy m atki staruszki, ciężar gospo­
darstwa, podzielił czas swój, pomiędzy obowiązki 
rolnika i właściciela obszernego m ają tku , a u lu ­
bione studya historyczne, którem każdą wolną po­
święcał chwilę. Poważne upodobania uczonego 
badacza, zarówno ja k  i wyższość umysłu i s tano­
wiska, stawiały go w pewnem odosobnieniu od r e ­
szty sąsiadów, którzy szanowali go bardzo, nie 
znajdując tu  wszakże chartów, polowania, kar t  
i zwykłych rozrywek, rzadko nawiedzali poważną 
siedzibę Zapolskich.

Z by t osamotniona wśród takich warunków m a t­
ka Zygm unta , w braku  własnych dzieci wzięła na 
wychowanie cioteczną wnuczkę swoją, równocze­
śnie zaś prawie, stary sługa rodziny ich i dawny 
wiarus polski, polecił konając, dziedziczce swej, 
opiekę nad maleńką 8-letnią córeczką, którą  osie­
rocał niespodziewanie.

P ia s tu n  Z ygm unta i towarzysz broni jego ojca, 
powierzył swój skarb  jedyny paniczowi, k tóry  dziś 
już  poważnym 30-letnim będąc człowiekiem, przy­
siągł prawie nieszczęsnemu, iż dziecię jego ja k  
swoje wychowa, a  odryw ając m aleńką od stygną­
cego tru p a  ojca, we własnych uniósł j ą  ram ionach 
i pierwsze łkan ia  je j na swojej u tu lił piersi.

O dtąd  w życiu Zygm unta  nowy przybywał ży­
wioł: spragniony związków rodzinnych, zajmuje się 
żywo wychowaniem dwóch sierotek, nie czyniąc 
między siostrzenicą swą W andzią ,  a M ary jką  ubo­
gą córką ekonoma, najmniejszej różnicy. P rzeci­
wnie wuj Zygm unt,  poważny profesor i przewo­
dnik obu panienek, obowiązki opiekuna tak  speł­
niał sumiennie, iż kierunkiem wychowania ich oso­
biście się zajmował, wytwarzając w ten sposób, 
między sobą a pupilkami, podwójny węzeł sympa-
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tyi. Podczas jednak , gdy figlarna W andzia  wy­
m ykała się z pod jego wpływu, un ikając studyów 
zbyt poważnych, M aryjka gruntowniejszym  i w yż­
szym obdarzona um ysłem , słuchała  wykładów 
z gorączkową żądzą nauki, a  oddając się z upodo­
baniem , zagłębianiom  w tajn ikach  myśli ludzkiej, 
zdobyła wiedzę nad swój wiek rozległą i wszech­
stronną, k tó ra  zdum iewając Z ygm unta  samego, 
wyrobiła między nim a chciwą nauki uczenicą sto ­
sunek odrębny zupełnie. On p a trzy ł z dum ą na 
ten  umysł m łodziutki, co ja k  kw iat do słońca, 
zw racał się do niego po straw ę duchową, roztacza­
ją c  skarby całe poezyi i uczucia, ona spoglądała 
na  m istrza swego ze zwykłem uwielbieniem proze- 
lity, k tóre wobec powagi uczonego i ojcowskiej nie­
omal dobroci, ja k ą  o taczał sierotę, w cześć się z jej 
strony zmieniło. To też dla pięknej pupilki, s ta ­
wał on się z biegiem la t wzorem wszelkich cnót 
i przymiotów, m istrzem , na którego z nietajonem  
spoglądała  uwielbieniem, będąc dum ną, że ją  czy­
n ił pomocnicą swą w studyacb, sekretarzem  i lek- 
to rką  zarazem .

Z ygm unt równocześnie posługiw ał się n ią  jak 
swym uczniem ulubionym , a straciwszy od daw na 
nadzieję, aby w W andzi dało się obudzić zam iło­
wanie do pracy poważniejszej, rozw ijał j ą  tem sil­
niej w M aryi, nie zdając sobie sprawy nawet, że 
suche, polityczne, lub historyczne wywody, czyta­
ne przez te  karm inowe usteczka, wypowiadane 
świeżym, młodzieńczym głosem i illustrow ane czar­
nych źrenic wejrzeniem, nabierały  większej siły 
i znaczenia, a  o trząsając się z wiekowej pleśni, 
zdaw ały się silniej do wyobraźni uczonego prze­
mawiać.

I  byłoby to  życie ciche, pełne nieujętego uroku, 
trw ało  jeszcze długo, gdyby nie to, iż upłynione 
la ta , z dzieci zrobiły panienki, złotowłosa zaś 
W ańdzia , jako  bogata  i niezbyt tru d n a  w wyborze 
wkrótce po włożeniu długiej sukienki zaręczoną 
została. M ałżeństwo je j było dla wychowanki h a ­
słem opuszczenia domu, k tóry  z chwilą wyjazdu 
p. Zapolskiej ibabk i je j, p rzestaw ałd la  niej istnieć 
przecież.

C ały ten szereg wspomnień przesunął się szyb­
ko przez um ysł Z ygm unta, postępującego zwolna 
ku werendzie. W  ręku trzym ał pączek róży b ia ­
łej, rozchylającej zaledwo listki swe ku św iatłu , 
podczas gdy serce jego zaróżowione lekko, zam- 
kniętem  było jeszcze zupełnie.

— To jej obraz —  wyszeptał do siebie.—Z  w ia­
rą  młodości chce się w św iat rzucić, bo nie wie, że 
b ru ta ln a  ręka  może zmiażdżyć pączek, zaczem on 
jeszcze rozwinąć się zdoła. N aszym  jes t obowiąz­
kiem nie dopuścić do tego.

T akie jak  ona isto ty , stworzone dla kółka wy­
branych i zdolne domowe ognisko w ra j im zam ie­
nić, nie powinny stykać się z twardym  życia rea­
lizmem.

W chodząc zaś do pokoju pani Zapolskiej, zawo­
ła ł  żywo:

— Czy wiesz, mamo, M ary jka  zam ierza na se- 
ryo dom nasz opuścić i szukać chleba w świecie.

— Co za myśl! — oburzyła się m atrona. —  M a 
zaledwo la t 19. Do pełnoletności od nas zależy, 
tym czasem  wydamy ją  za m ąż i do własnego poje- 
dzie domu.

— A  my? — wybiegło mimowoli na u sta  Z y ­
gm unta.

— My, mój chłopcze, dokończymy życia we 
dwoje. Niewolno nam  podjętego zadan ia  skalać 
egoizmem i poświęcać je j dla siebie, żądając  aby 
w zam ian za opiekę la t kilku, oddala  nam  przy­

szłość ca łą  i wyrzekła się osobistego szczęścia na 
świecie.

T ak , nie m iał praw a kalać samolubstwem szla­
chetnie rozpoczętego dzieła, nie m iał praw a p rzyku­
wać młodego je j życia do ciężkiej taczki obowiąz­
ku, ja k ą  sam pchał z trudnością. Sądził dotąd, 
iż wyrobił sobie spokój filozofa, że nim zdoła go ­
rętsze zastąpić porywy! H a , ha, h a , gdzie je s t 
ten  spokój? Czyąpo to przez la t ty le po trafił się 
u trzym ać na wysokości zadania, aby dziś jedna  
chwila zachw iała całym  gm achem  sztucznych do­
wodzeń i teoryi, aby walkę potrzeba było rozpo­
czynać na nowo?

A  jednak  walka ta  długie dni trw ała , odbija jąc  
się wyraźnie w zachowaniu i powierzchowności Z y ­
gm unta.

Podczas jednej z chwil takich zgoryczenia, gdy 
s ta ł w sparty o okno bocznego gabinetu , słuchając 
gw aru głosów dochodzących z salonu, n araz  deli­
k a tna  rączka dotknęła jego ram ienia.

Z apolski podniósł głowę niecierpliwie. P rzed  
nim sta ła  M arya, a wielkie, aksam itne jej oczy 
nieukryw any wyrażały niepokój.

— Co ci to, opiekunie? — zapy ta ła  cichutko.
Z ygm unt patrzy ł czas jak iś w delikatne, piękne

jej rysy i naraz gniewnem opanowany uczuciem, 
odwrócił się napow rót do okna, odpowiadając 
szorstko.

— N ic mi nie jes t, nic zupełnie!
Dziewczę patrzyło nań sm utnie, a nie da jąc  się 

zrazić złym hum orem , stanęło  z drugiej strony.
—  Czy zawiniłam  czemkolwiek — zapy ta ła  ła ­

godnie — że pan się gniewasz na mnie?
Zapolski spojrzał ponownie w głębię tych źrenic 

czarnych, z niem ą prośbą zwróconych ku niemu 
i jak aś  niewytłom aczona wściekłość opanow ała go 
naraz. Szorstkim  ruchem  uw olnił ram ię swe od 
dotknięcia małej je j rączki, a na u sta  wybiegły mu 
ostre wyrazy:

— Gniewać? A le cóż znowu, zachwycony jestem  
postępowaniem twojem, proszę idź do salonu, gdzie 
się wszyscy stęstknili pewno za tobą, a  mnie ze­
chciej w świętym zostawić spokoju!

M aryjka patrzy ła  na niego zdum iona i do tknię­
ta  boleśnie. N ie  rozum iała co mogło spowodować 
wybuch podobny. N a  długicb, czarnych jej rz ę ­
sach, dwie łzy zabłysły, z ust jednak  an i jedno 
nie wyszło słowo. Powoli, z trudnością  odwróciła 
się i d a jąc  perełki te czyste za jedyną odpowiedź 
pokój opuściła.

Zapolski przeryw ając po chwili z głębokiem 
westchnieniem zadum ę, rzucił się na  fotel i u ją ł 
leżącą na stoliku powieść A uerbacha. N apróżno 
jednak  z zajęciem przebiegał jed n ą  i d rugą kartkę, 
zdania wydawały mu się pow ikłane, myśli n ie ja ­
sne, widocznie M aryjka, k tó ra  ją  dotąd czytała, 
um iała dźwięcznym swym głosem, pokryć wady 
stylowe.

Zniecierpliwiony rzucił książkę, biorąc z kolei 
psychologiczną rozprawę R ibota, lecz gwar docho­
dzący z salonu czytać mu przeszkadzał, a co p raw ­
da  i litery  buntownicze zlewały się w jeden  punk t 
czarny, który stopniowo przybierał k sz ta łt dwóch 
ciemnych, łzą  błyszczących źrenic.

Zapolski podniósł się niecierpliwie.
— Byłem brutalem  — wyszeptał. — I  za co? 

Cóż ona tem u winna, żem chory i rozdrażniony, że 
sam sobie nie umiem zdać sprawy z wrażeń m ną 
m iotających.

P rzesu n ą ł ręką po czole i s tan ą ł na progu salo­
nu. Obok kanapki zajmowanej przez m atkę jego, 
siedziała M arya, a przed n ią  na nizkim  taborecie, 
pochylony ze śm ieszną w podeszłym wieku galan-

teryą, s ta ry  źm ujdzin R ym gajło , trzym ał na szero­
ko rozstawionych ja k  u w ia traka  rękach, motek 
kolorowej włóczki, k tó rą  dziewczę zwijało powoli, 
rozm aw iając równocześnie, ze stojącym  obok m ło­
dym człowiekiem.

— Czyby mnie pani nie raczyła objaśnić — py­
ta ł  H enryk , ów przystojny, gawędzący z nią blon­
dyn — dlaczego pan R ym gajło był szczęśliwszym 
ode mnie?

— Bo może m niej tego p ragnął.
—  P anno  M aryo dobrodziejko, ja  tylko nie mó­

wiłem, bo nie w tem rzecz, ale ja k  pani trzym ać 
kaza ła , aż mi się na duszy jaśn iej zrobiło.

Dziewczę spojrzało na niego z pewnem polito­
waniem.

—  N iem niej niestosowne to dla pana  zajęcie — 
wyrzekła łagodnie — proszę zechciej oddać włócz­
kę p. Henrykowi.

—  K okietu je  obydwóch — wyszeptał Zygm unt 
gniewnie do siebie, a zbliżając się do niemłodego 
żm ujdzina:

— P an ie  R ym gajło , porzuć te  pajęcze okowy, 
bo dla naszego wieku to śmieszne zajęcie, chodź 
wypalimy lepiej razem cygaro i pomówimy o go ­
spodarstw ie.

—  Dlaczego śm ieszne—podjął z u razą litw in .— 
M ojej nieboszcze pierwszej żonie, takoż bywało 
nieraz za motowidło służyłem .

N a  licach obecnych wesołość się odbiła, młodszy 
zaś z gości, sk ładając  ukłon, wygłosił żartobli­
wie.

— P anno  M aryo, na  tak  wyraźny kom plem ent, 
pozostaje mi tylko powinszować pani.

Z ygm unt gniewnie brwi zmarszczył.
—  Z a pozwoleniem, sąsiedzie — wyrzekł — 

a  dawno to tem u było?

— Ot, zachciałeś — z ż y u n ą ł się litw in.—D w a­
dzieścia cztery la ta  ja k  obszywszy, odkąd w D un- 
derowszczyznie, poczciwy ksiądz D iezpinigajtys 
zw iązał mi po raz pierwszy ręce przy  o łtarzu.

— M am  nadzieję, że i po raz ostatni — dodał 
Zapolski z naciskiem .

N ie wiem, nie wiem— zaprzeczył wzdychając 
przyczem szare jego oczki, pobiegły z rozczule­
niem ku  pięknej towarzyszce.

•— A le ja  wiem — zakończył Z ygm unt chm ur­
nie — wątpię bowiem, abyś pan m iał zam iar s ta ­
rać się o kobietę la t średnich, młode zaś panienki, 
nie dla takich, p. R ym gajło , ja k  my weteranów, 
chyba żebyś jej chciał napraw dę za motowidło, nie 
za męża służyć.

Litw inow i krew do głowy uderzyła. N auczka 
była zbyt wyraźną, aby jej nie m iał zrozumieć, po­
nieważ jed n ak  Zapolski i siebie w niej pomieścił, 
nie m iał się prawa obrazić, spo jrzał tylko b łag a l­
nie na M aryą, której czarne oczy nie opuszczały 
zwijanych jedw abi i pow stał, chcąc życzeniu go­
spodarza zadość uczynić.

Z ygm unt skierował się ku balkonowi, nie dość ' 
jed n ak  szybko, aby uniknąć, wyszeptanej pó łg ło ­
sem przez innego gościa uwagi.

— Biedny R ym gajło, jakąż  ostrą  dostał o d p ra ­
wę. Czy tylko wzorowy i cnotliwy opiekun, nie 
je s t czasem o pupilkę zazdrosny.

Słowa te  ja k  gromem go uderzyły, niepomny 
też na zaproszonego R ym gajłę, skierow ał się sam 
w cienistą aleę ogrodu. Czy wzorowy opiekun nie 
je s t czasem o pupilkę zazdrosny? Przypuszczenie 
to, k tóre dotąd w jego własnym nie powstało um y­
śle, nagle rozświetliło w nim mgłę niepewności, j a ­
kąś dziwną chm urę, zaciem niającą mu od pew ne­
go czasu jasność sądu i dziedzinę uczuć. Czy nie 
był o n ią  zazdrosny? Z ygm unt słow-em tem ja k
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skalpelem  własne rozdzierał serce, pomimo jednak  
bólu zdradzającego obecność cierpienia, postano­
wił z nieugiętą sum iennością badacza, zajrzeć do 
g łębin jego. Czy był zazdrosnym? N ie. On kochał 
to  blade, ciemnowłose dziewczę, ja k  swoją córkę 
praw ie, ja k  dziecię swego ducha. D um nym  był 
z rozum u je j i w ykształcenia, z szlachetności serca 
i wyższości um ysłu. Z ap a ł jaśn iejący  w czarnych 
oczach M aryi, odm ładzał go i porywał niejedno­
krotnie, n ad aw ał cechę życia wspólnem pracom 
i myślom, lecz nigdy nie budził w nim pragnień  
egoistycznych. D ziś gdy możność u tracen ia  jej 
zbliżała się coraz bardziej, był może gniewny i ro ­
zdrażniony, ale dlatego jedynie, iż bał się o los jej, 
że szczęścia je j p ragnął.

Rozum owanie to jednak, sztuczne widocznie, nie 
mogło ukoić dziwnego zniechęcenia, jak ie  go opa­
nowało do życia. Czem ono będzie, gdy pozosta­
nie tu  sam jeden, wśród tych ścian pustych? Z y ­
gm unt gniewnie brwi ściągnął.

—  To egoizm — wyszeptał. — Egoizm , który 
po trafię  stłum ić i zdeptać, którego je j ani jednem  
nie okażę słówkiem. N iech tylko ona będzie szczę­
śliwą, niech mi pozwoli czuwać nad  sobą, więcej 
niczego nie pragnę.

Ł u d z ił się biedak, czując zaś potrzebę za tarc ia  
w pam ięci wychowanki poprzedniego w ystąpienia, 
oraz wrażenia, jak ie  uwaga o zazdrości opiekuna 
(jeżeli ją  usłyszała) mogła wywrzeć na nią, skiero­
w ał się ku domowi, a  spotkawszy idącą Ma- 
ry jkę, zbliżył się ze zw ykłą swą ojcowską dobrocią 
i u jm ując rękę je j, wyrzekł łagodnie:

—  Pew no gniewasz się na mnie? I  m ia ła ­
byś słuszność nawet, bo ci dzisiaj dw ukrotnie przy­
krość wyrządziłem.

— Gniewać się na ciebie, opiekunie? — zapy ta ­
ła , podnosząc ku niem u wielkie, sm utne swe oczy.— 
A lboż to możebne?

Z apolsk i p a trzy ł chwilę w niebezpieczną ich g łę­
bię, mimowolnym pociągnięty m agnetyzmem, po- 
czem w estchnął i rękę po własnych p rzesunął po­
wiekach, jak gd jb y  chciał z łą  jak ąś  myśl ode- 
gnać.

—  Przypuszczam , że możebne —  odrzekł 
z półuśm iechem . — W szak  nie jesteśm y już  m ałą 
M ary jk ą , lecz skończoną p. M aryą?

—  D la  was, dla pana  i babuni —  przerw ała ży­
wo —  zawsze tą  sam ą M aryjką.

— R ym gajło  innego suać je s t zdania, a że 
m ógłby być praw ie dziadkiem  pani, wobec więc 
śm iesznej roli ja k ą  przybiera, m usiałem  mu tę 
sm u tn ą  praw dę dać uczuć. Ludzie w tym co on 
i j a  wieku, powinni o tyle cenić godność w łasną, 
aby niewczesnem i żądaniam i nie ośmieszać się n a ­
wet.

— W  tym wieku co on i ty, opiekunie?— podję­
ła , a na u sta  jej wybiegł mimowolny śmieszek sre­
brny , tern czarowniejszy, że rzadko nader u niej 
słyszany. — Czy wolno wam równać się? A leż on 
m ógłby być ojcem pańskim!

— Cóż znowu? R óżnica nie je s t w gruncie tak  
w ielką.

—  Tylko la t  ze dwadzieścia — rozśm iała się 
pow tórnie a ubaw iona widocznie porównaniem 
w ytw ornej i poważnej postaci Zygm unta, do oty­
łego o zaw iesistych wąsach litw ina, dodała  żarto­
bliwie:

— Jeże li różnica nie je s t tak  wielką, gdzieżeś 
pan  podział siwiznę i łysinę?

— N a  to przyjdzie czas jeszcze, zresztą biały 
w łos znajdzie się już  niejeden zapewne —  i stosu­
ją c  się do wesołego jej tonu, pochylił lekko głowę 
przed dziewczęciem.

M ary jka  spojrzała  uważnie na bujne, ciemne je j 
włosy, a dotykając ich paluszkiem , zaw ołała z try ­
umfem:

—  A ni jednej srebrnej niteczki! S ą  ta k  czarne 
ja k  moje!

Z ygm unt pod dotknięciem  tego paluszka, k tóry  
się lekko po głowie jego przesunął, wyprostował 
się nagle i blady z bruzdą silną między brwiami, 
o krok w ty ł się cofnął.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

OBO J I .
P R Z E Z

Tan.a, Zacłiaryasie-TO-icza.

(Dalszy ciąg.)

Ciocia K lem usia była widocznie zdziwioną tran - 
sfiguracyą imci pana M arcina, ale przyjęła ją  z wi- 
docznem zadowoleniem. To samo uczucie m alo­
w ało się na tw arzy pana Ludw ika, który nawet 
pow stał, aby „zimnego” stry jaszka goręcej za to 
uścisnąć. Tylko pani A ure lia  doznała  niem iłego 
zawodu, widząc, że m niem any dziwak fam ilijny 
wcale przyzwoicie w ygląda. Towarzysz pana M ar­
cina odgryw ał tu  rolę podrzędną.

K ilka  chwil trwało milczenie. Zdaw ało się, że 
imci pąn  M arcin  cieszył się w głębi duszy widząc 
jak ie  w rażenie spraw ia jego transfiguracya. Z a ­
ję ty  tą  rozkoszą zaczął, odkrząknąw szy:

— N aprzód  muszę państw u wyjaśnić...
T u  spojrzał na swTego towarzysza. Towarzysz 

da ł mu ruchem  brwi jak iś  znak tajem niczy. Im ci 
pan  M arcin urw ał, zatkaw szy u sta  szeroką ręką.

— P st! ■— dodał półgłosem  — ani m ru m ru, 
choć mnie to wiele kosztuje.

W  salonie nie um iano sobie tych słów w ytłom a- 
czyć. P a n i A urelia  w idziała w nich ja k ą ś  zab a­
wną m istyfikacyą. W szyscy czekali niecierpliwie 
rozw iązania. M łody mężczyzna z pewną obawą 
spojrzał na imci pana  M arcina. Im ci pan M arcin 
p a trza ł także na niego ale z ta k ą  rozkoszą jakby  
p a trz a ł w tw arz C herubina.

—  D alibóg — rzekł po chwili — że nie mogę 
przełknąć tego, ale jeżeli je s t tak a  wola tw oja, k o ­
chany A uguście, to  połknę chociażbym się m iał 
udław ić ja k  wrona kością.

Im ci pan M arcin p rze łknął kilka razy, aż mu 
oczy na wierzch ja k  u rak a  wylazły, m łody męż­
czyzna uśm iechnął się. Ciocia przyszła teraz 
w pomoc.

— Pozwól kuzynie — rzekła  zbliżając się do 
niego — że ci przedstawię... pan ią Ludwikową.

— Z a  pozwoleniem — przerw ał p. M arcin — 
pierwej przedstaw ię wam najzacniejszego i najlep­
szego z B rańskich, M uszyńskiego A ugusta , k tó re ­
go m atka B rańska z domu, wyszła była za m ąż za 
tego rezydenta bez ręki u j. w. hrabiego...

Ciocia zm arszczyła brwi zmierzywszy nowego 
kuzyna.

— K tó ry  — ciągnął dalej p. M arcin — je s t te ­
raz zarządzcą wielkiej cukrowni w m ają tku  imci 
pani hr. wdowy.

Nowy ten  nabytek  fam ilijny nie był tak  s tra sz ­
ny ja k  pierwszy, przyjęto go dosyć obojętnie, ty l­

ko ciocia m ierzyła młodego człowieka od stóp do 
głowy, swemi m ałem i, świecącemi oczami. N ie 
w iedziała, że na scenę fam ilijnego m elodram atu 
przybył nowy spektator.

V I.

Z  drzwi pobocznych weszła do salonu Jan in a . 
Słusznego wzrostu, w ysm ukła ja k  topola, o buj­
nych, złotego koloru włosach, k tóre  w nieładzie 
spadały  na b ia łą  szyję, w yglądała na tle  popiela­
tej ściany ja k  piękna, efektowna akw arela.

F a łd z is ty  szlafroczek otaczał jej piękną kibić 
związany w pasie grubym , wełnianym sznurem. 
W  jednej ręce trzym ała  owalny obraz, na którym  
widne były jak ieś figury mitologiczne. W  drugiej 
ręce trzym ała  paletę i wetknięte w n ią  pendzle.

Ujrzawszy pana M arcina i towarzysza zatrzy­
m ała  się przy progu. J e j  oczy szafirowe p atrza ły  
z pewnem zdziwieniem na nieznajomych, między 
którym i odgadyw ała zapowiedzianego dziwaka. 
Pew na ciekawość nie pozwoliła je j cofnąć się, choć 
w pierwszej chwili m iała ochotę.

Cioci K lem usi przyszła te raz  w pomoc pani A u­
relia. Zbliżyła się do pana M arcina i podała mu 
drobną rączkę.

—  P a n  kap itan  — zaczęła z wdzięcznym uśm ie­
chem...

— Z a  pozwoleniem — przerw ał imci pan M ar­
cin — tylko sierżan t trzeciego pułku.

— Gdyby trzeci p u łk  do tąd  istn iał, byłbyś pan 
już  więcej niżeli kapitanem : ten  ty tu ł panu słusznie 
się należy.

—  Z b y t wiele łaski, dobrodziejko — odparł p. 
M arcin, cału jąc  ją  w rękę głośno.

—  M iło nam zawsze poznać kuzyna, o którym  
nam  powiedziano, że nie lubi godzić się z dzisiej­
szym światem. J e s t  to bardzo chwalebnie, a  dzi­
wnie wygląda, jeżeli się wszyscy m odernizują.

— Święte słowa, dobrodziejko — ale że takim  
w tej chwili jestem , to jest grzechem mego k re­
w niaka A ugusta , którem u to zawdzięczam...

M łody towarzysz pana M arcina ruszył znów 
brw iam i do niego.

— J u ż  nic nie pisnę ani słów ka — dodał szyb­
ko pan M arcin — tylko co do grzechu muszę do­
dać, oby takie grzechy pleniły się ja k  najwięcej 
między ludźmi.

P o  chwili spuścił imci pan M arcin głowę na 
piersi.

— P ow iadają  — rzekł jak b y  do siebie —  że nie 
suknia  zdobi człowieka. W  szarym  kubraku  by­
łem  sierżantem , a  w nowej, czarnej opończy zaa­
wansowałem na kapitana. I  bądźże tu  mądrym!

I  łypnął jednem  okiem na młodego krew niaka. 
A u g u st zmarszczył brwi. P a n  M arcin dodał 
prędko:

—  Przecież nie powiedziałem, zacny A uguście, 
z czyjej łaski mam tę nową opończę...

A u g u st nie słyszał tych słów, bo w tej chwili 
p a trza ł na  piękną blondynkę, k tó ra  jak  żywy obraz 
posuw ała się nieruebom ie w głębi sceny.

Ciocia K lem usia p rzerw ała  tę  n iem iłą rozmowę, 
prosząc obu krewnych, aby sobie usiedli, do czego 
także dopomogła pan i A urelia . T eraz dopiero 
spostrzeżono obecność Ja n in y  i przedstaw iono ją  
krewnym.

Oficyalnie nazywano się wzajem krewnymi, ale 
nie było między nimi jakoś owego ciepła, k tóre  je ­
dna krew daje. P a trzan o  na siebie jakby  przez 
odwróconą perspektywę. I  nic dziwnego. N ie
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dziwnego. N ie znali się, nic nie wiedzieli o swo­
je j przeszłości, nie mieli wspólnych dziejów.

Z razu  ciocia K lem usia kierow ała zręcznie ro ­
zmową, aby w oczach pani A urelii ubarwić ja k  
tylko można było stosunki rodzinne. P a n  M arcin 
jednak  psuł często je j szyki, k tóre  trzeba było 
kunsztownie na powrót porządkować. P a n i A u ­
relia  m iała łatw iejszą rolę. Rozm aw iała z A u g u ­
stem  w ypytując go o różne szczegóły Podola 
i U krainy, zkąd właśnie A ugust przyjechał. J a n i ­
na siedziała zdaleka we fram udze okna. T rzym ała 
ciągle obraz i paletę, a trzym ała w pozie tak  m a­
lowniczej, że A u g u st kilka razy w rozmowie z p a ­
nią A urelią  się pomylił i niestosowną dał odpo­
wiedź. G niew ało go to widocznie, bo głowę do 
góry wyrzucił z pew ną dum ą, jakby  chciał sam 
siebie skarcić za niepotrzebną słabość. N aw et 
do okna obrócił się profilem, aby pokazać, że 
prócz rozmowy z gospodynią nic go innego nie za j­
muje.

—  Czy na długo przyjechałeś pan  do naszego 
m iasta? — zapy ta ła  w końcu pani A urelia .

—  N a  dwa lub trzy tygodnie najwięcej — od­
powiedział stanowczym głosem A ugust.

—  Zapew ne w interesach fabryki?
—  N ie, pani, we własnym moim interesie.
—  Czy można zapytać w jakim ?
—  I  owszem, mam zwyczaj otwarcie wypowia­

dać, a dzisiaj je s t  to naw et w moim interesie, bo 
inaczej nie dopiąłbym  celu mojej podróży.

— Excusez, jak iż  je s t ten cel?
—  Ożenić się.
— Ożenić się? — powtórzyła z uśmiechem żar­

tobliwym pani A urelia  i zam ilkła.
T aki sam uśmiech przeszedł po bladej tw arzy 

J a n in y . W idać  było z tych uśmiechów, że roz­
mowa weźmie teraz zwrot żartobliwy. N ie podo­
bało się to  widocznie A ugustow i. Twarz jego zi­
m na i spokojna ja k  z m arm uru w ykuta, przybrała 
w yraz lekkiej ironii.

—  W idzę — odpowiedział z podrażnieniem —że 
m oją odpowiedź wzięłaś pani za ża rt dowcipny. 
N ic dziwnego. D ługie  wieki sk ładały  się na to, 
a by wyobrażenia nasze wypaczyć i zam iast trzy ­
mać się praw przyrodzonych, stworzyć wygodną 
m etodę tracenia  czasu zam iast spotrzebowania go 
n a  pełnienie obowiązków. Do tego należą żarty , 
dowcip, szerm ierka z wiatrem. P rzypom ina to 
paradę ćwiczeń wojska, k tóre niby strzela do nie­
p rzyjaciela i a tak u je  go nie widząc nikogo przed 
sobą. N ależę do tego pokolenia męzkiego, które 
nie wierzy w fa n taz je  i nie prowadzi walki ja k  
D on-K iszot z w iatrakam i. Słów nie szafuję bez 
celu, bo ekonomia społeczna tak  samo w ładać po­
winna w um ysłach, ja k  w' w arsztatach produkcyi 
społeczeństwa. Proszę więc wierzyć, że wcale nie 
żartow ałem , mówiąc o celu mojej podróży.

A pod okna zaleciał teraz lekki jakzefirek  śm ie­
szek ironiczny. A u g u st spojrzał tam  i obaczył 
podnoszącą się z krzesła Ja n in ę , na której twarzy 
obok ironii m alow ała się pewna obrażona dum a 
godności kobiecej i pogarda dla tego, k tóry  ją  
obraził. Z  widoczną dem onstrac ją  zanuciła pół­
głosem  ja k ą ś  piosenkę i w jsz ła  do swoich a p a r ta ­
mentów.

P a n i A u re lia  prow adziła dalej rozmowę z m ło­
dym  człowiekiem, który naznaczył sobie term in 
dwutygodniowy, aby znaleźć sobie towarzyskę 
i z n ią  się doczesnym ślubem na całe życie p o łą ­
czyć. Mimo jego protestu  żartow ała sobie z tego 
planu , chociaż to go widocznie gniewało. Zatrzy- 
m ała  jednak  granicę miłej wojny, w której i p rze­
ciwnikowi nie bardzo źle było.

In n e  wrażenie spraw iła ta  rozmowa na cioci 
K lem usi i panu Ludw iku. W esołość i zadowole­
nie malowało się na  ich tw arzach. Dolewali oli­
wy do ognia i śmiali się serdecznie, że ogień coraz 
wyżej sięgał. W iedzeni jakiem ś niejasnem  prze­
czuciem, obawiali się ukrytej intrygi ze strony  no­
wych krewnych, k tóra  im widocznie nie była na 
rękę. P rzy jazd  pana M arcina w towarzystwie 
A u gusta  i wyekwipowanie starego widocznie k o ­
sztem  młodego, zdradzały  pewne rozebrane między 
siebie role. To zaś co teraz  słyszeli oboje, u tru ­
dzało widocznie wykonanie tych ról.

Bawiono się czas niejaki szerm ierką na tem at 
dostarczany przez A ugusta , który odcinał się ja k  
zimny fechtm istrz, zręcznie nie ustępu jąc ani na 
krok z zajętego terenu. P an i A ure lia  zarzucała 
mu, ża w poglądach na życie je s t  wyrachowanym 
stoikiem, że poznać w nim  technika, k tóry  życie 
ta k  samo chce nakręcać, jak  każdą  maszynę i k tó ­
ry z tego powodu dozna wielkiego rozczarowania, 
co do zamiarów swoich. A ugust p rzy jął to z zi­
mnym uśmiechem młodego, zarozum iałego czło­
wieka, który z pobłażaniem  słucha pustych fraze­
sów minionej epoki rom antyzm u. Chciał ju ż  wstać 
i pożegnać się, widocznie tą  rozmową znużony, 
lecz pani A urelia  zaprosiła go, by został na obiad, 
dodając, że przy obiedzie chce dalej nawrócenie 
niewiernego Szaw ła prowadzić. A u g u st przyjął 
rękawicę z ironią lekceważenia.

P o  tych słowach odeszła pani A urelia , aby się 
p rzebrać do obiadu a p an  L udw ik zaproponował 
panu  M arcinowi, że mu wskaże jego pokoik. 
W  salonie został tylko A u g u st i ciocia.

Ciocia K lem usia m iała  te raz  pole zbadać bliżej 
rodzinne i towarzyskie stosunki nowego krewnego. 
D ow iedziała się, że ojciec A u g u sta  był adm in istra ­
to re m  cukrowni w m ają tku  bogatego hrabiego X . 
a  s jn  jego wykwalifikowany już technik był po­
mocnikiem technicznego dyrek tora cudzoziemca, 
po którym  m iał objąć główną dyrekcyą. Z e wzglę­
du na  zasługi ojca. k tóre go ongi ręki pozbawiły, 
był A u g u st u sędziwej wdowy w szczególnych ła ­
skach , co jego pozycji nadaw ało g ru n t pewny.

Mimo to, nie nadaw ał się bardzo do jej planów. 
J e d e n  z dalszych krewnych pociągnąłby innych za 
sobą, których pozycya nie byłaby d la państw a L u ­
dwików stosowna. A  naw et sam A ugust mimo 
podstawy m ateryalnej, nie mógłby się dostroić do 
atm osfery, w której wychowała się i żyła pani 
A urelia  wraz z Ja n in ą . M ógł to zrównoważyć ty l­
ko milion, który zawsze i wszystko przeważa, ale 
milionu nie było.

P rzy jazd  dwóch krewnych naraz, wydawał się 
je j także poderzanym . A u g u st tłom aczył to przy­
padkiem . Przypadkiem  zjechali się w podróży 
i poznali. Ciocia K lem usia nie chciała wierzyć 
tem u, w ietrząc pewną zmowę. R óżne pytania, ja k  
sędzia śledczy, zadaw ała  A ugustow i, lecz A ugust 
odpow iadał stylem lapidarnym  i nie chciał się wca­
le powtarzać.

To u trudn ia ło  badanie i groziło naw et d ługą  
pauzą, gdyby cioci nie był nadszedł sukurs n ie­
spodziewany.

Do salonu weszła Jan in a .

{D alszy ciąg nastąpi.)

WIADOMOŚCI l PARYŻA.
PRZEZ

S e w e r y n ę  Duchińską.

Pom nik H ektora Berliosa. —  Order legii honorowej, 
przyznany pani Dieulafoy. —  P ani Forges, córka bo­

haterki.

P o  długim  spoczynku letnim , życie rozbudziło 
się w P aryżu  i kipi ja k  zwykle w jesieni, k sięgar­
nie og łaszają  nowe dzieła, akadem ia otwiera po­
dwoje dla nowych członków, ogłasza konkursowe 
nagrody, te a tra  przedstaw iają nowe dram ata  i ko- 
medye. D o najw ażniejszych objawów zbudzonego 
życia, zaliszamy inauguracye pomników dla ludzi, 
k tórym  dano było podnieść chwałę narodu swego. 
Dwóch takich  wybrańców uczciła w tych dniach 
F ran cy a , spiżowemi posągam i. Pierw szy wznie­
siono w mieście hurgundzkiem  D ijon, słynnem u 
rzeźbiarzowi R udd , którego grupy pomieszczone 
na  bram ie tryum falnej w P aryżu , przypom inają 
światu wielką epopeę neapolitańską. D rugim  po­
mnikiem  P aryż  uczcił sławnego kom pozytora 
Berliosa.

W span ia ły  ten  pom nik, wzniesiony w la t  ośmna- 
ście po skonie artysty , na  placu Y intim ile, naj- 
słuszniejszem  je s t zadosyć uczynieniem za dziwną 
obojętność, ja k ą  mu ogół za życia okazywał.

W praw dzie od pierwszego w ystąpienia znawcy 
odgadli w nim m istrza, ale m ała  liczba praw dzi­
wych znawców, nie porw ała za sobą tłum u. Ber- 
lios przeszedł wśród swoich niepoznany. W  po­
czątkach  zawodu, p iękną operę jego Benwenuto  
Cellini, wygwizdano w teatrze, po latach wielu 
tenże sam los spo tkał inną  operę, Trojanie, u zn a­
n ą  dziś za arcydzieło. Cudne symfonie, dziś go- 
rącem i obsypywane oklaskam i, najm niejszego nie 
budziły zajęcia. Bolał nad tem wielki kompozy­
tor, serce jego wzbierało goryczą, wylewał ją  w p a ­
lących rozprawach krytycznych, ch łosta ł i dyrek­
torów i publiczność, oskarżał o zawiść i zacofanie, 
czem rozdrażniał tem  bardziej niechętne sobie 
umysły.

U m arł Berlios w rokt 1869. W kró tce  potem 
artyści urządzili wielki festiwal na cześć zm arłego, 
odegrali same jego utwory. Ogół p rzyklasnął 
z uniesieniem, odtąd sław a m istrza rosła w cudo­
wny sposób: zdobył po śmierci populurność, k tó re j 
próżno p rag n ą ł za życia.

Głównym powodem tak iej obojętności, był ory-< 
ginalny charak te r kompozycyi Berliosa. O gół n ie ; 
dorósł jego m iary, potrzeba było czasu, aby ge­
niusz zatryum fow ał nad  uprzedzeniem .

L iterack ie  prace B erliosa, nacechowane zarówno 
piętnem  samodzielnem jak  i muzyczne jego kom- 
pozycye. W  siedm iu drukow anych tom ach, zn a j­
dujem y opis przejażdżki artystycznej po W łoszech 
i Niemczech, rozprawy o sztuce, zebrane z felieto­
nów, drukow anych przez la t wiele w Debatach, 
nakoniec ciekawe pam iętnik i i listy, ogłoszone po 
śmierci.

T ak  w osobistych wspomnieniach, ja k  i w listach  
przebija wielka gorycz, a zarazem  dum a, św iado­
mego swej siły zapaśnika, który, gdy innych zasy­
pywano oklaskam i, odbierał obelgi w nagrodę wy­
trw ałych wysileó.



Jak o żp y c ie  Berliosa, od kolebki do grobu, za­
ciętą było walką. M iał la t dwadzieścia, kiedy 
ojciec, lekarz w Iseres, wyprawił go do P ary ża  na 
naukę medycyny.

„Ty wiesz —  mówił surowy ojciec przy poże­
gnaniu  —  co ja  myślę o miernych poetach. M ierni 
artyści w każdym  rodzaju  nie więcej od nich w ar­
ci. B yłaby  to  d la  mnie śm iertelna zgryzota i g łę ­
bokie upokorzenie, gdybym cię m iał widzieć w t łu ­
mie ludzi bezużytecznych!”

M łodzian poszedł jed n ak  za wrodzonym popę­
dem, poświęcił się muzycznem studyom . Pozba­
wiony wszelkiego zasiłku ze strony ojca, daw ał 
lekcye muzyki po franku za godzinę. M ieszkał 
z przyjacielem  na poddaszu w ubogiej części m ia­
sta; obiad jego sk ład a ł się z chleba i garstk i ro- 
dzenków lub suchych śliwek.

M iał la t dwadzieścia trzy, kiedy w ystąpił po raz 
pierwszy do konkursu, o stypendyum  rzymskie. 
W iadom o, że F ran cy a  posiada w tern mieście w ła­
sną szkołę sztuk pięknych, w której u trzym uje 
przez dwa ła ta  najzdolniejszych uczniów. K an d y ­
daci konkursow i, w yrabiają obrany przez siebie 
tem at, w miejscu odosobnionem, otoczeni strażą, 
oderwani od wszelkich wpływTów zewnętrznych. 
P ra c a  uznana za najlepszą daje prawo do stypen­
dyum. B erlios wykonał k an ta tę  na tem at z O rfeu­
sza; nie otrzym ał nagrody ani naw et pochlebnej 
wzmianki.

N iezrażony zawodem, w ystąpił znów w roku 
następnym . Przysądzono mu d rugi m edal, ale s ty ­
pendyum  otrzym ał inny, którego imię utonęło dziś 
w niepam ięci. Toż samo powtórzyło się w roku 
trzecim . W ytrw ały  m łodzian podał się do kon­
ku rsu  po raz czwarty. B yło to roku 1830, w dniu 
15 L ipca , zam knięto go w loży, w pałacu  akade­
mickim. Z a  przedm iot do k an ta ty , obra ł ostatn ie 
chwile Sardanapola.

U kończył właśnie kompozycyą swoją, kiedy wy­
buch ła  rewolucya lipcowa, ru n ą ł tron  K aro la  X . 
„ P a ła c  akadem icki, zam ieszkały przez liczne ro­
dziny, dziwny przedstaw iał obraz — mówi Berlios 
w pam iętniku.— Z brojne tłum y, przedzierały  się 
przez zabarykadow ane bram y, kule arm atn ie  
w strząsały kopu łą , krzyk przerażonych kobiet ro ­
zlegał się po obszernym dziedzińcu, a  w chwilach 
m ilczenia, pomiędzy jednym  a drugim  strzałem , 
jaskó łk i rozpoczynały chór sto razy przerywany. 
K ończyłem  śpiesznie ostatn ie stronice mojej kom- 
pozycyi, przy pogwiździe kul, k tóre przebiegały 
po nad dachem i po trącały  o zewmętrzną ścianę 
mej izdebki. N akoniec 2 9 -go wolny ja k  p tak  wy­
biegłem  z ciasnej k latk i, pochwyciwszy pistolet ca­
łą  noc szalałem  z drugim i po P ary żu .”

Sam  przedm iot k an ta ty  nadzwyczaj d ram aty­
cznej, zapalił młodego kom pozytora. Z  wielką 
po tęgą oddał on scenę, kiedy S ardanapo l zgrom a­
dziwszy na wielki stos wszystkie skarby, żony 
i niewolnice, ginie z niemi w płomieniach.

P e łn a  efektu orkiestracya, zwróciła uwagę sę­
dziów konkursowych. Jednom yślnie przyznali a r­
tyście wielki medal, wraz z zasiłkiem  na podróż do 
Bzym u.

N a s tą p ił publiczny popis w dniu 3 Październ i­
ka. O rkestra  w ykonała k an ta tę  na  posiedzeniu 
akadem ii sztuk pięknych. O pisał B erlios tę  u ro ­
czystość z hum orystyczną werwą, co połyska n ie ­
kiedy w jego utworach, zaprawionych pessymi- 
zmem.

M aluje on zwykłą radość lau reata , ja k  przeska­
kuje ław ki, biegnie do prezydenta akadem ii, od­
biera z rąk  jego m edal wraz z urzędowym poca­
łunkiem , ja k  kolejno ściska akademików, profeso­

rów, a  potem  ojca, m atkę, siostry i narzeczoną, 
dum ną z jego tryum fu. On był sam, nie m iał ro­
dziców ani narzeczonej, m usiał poprzestać na u śc i­
sku dyrek tora akadem ii i stać się przedm iotem  
śmiechu dla widzów swoją kędzierzaw ą czupryną.

Popis odbył się w sm utny sposób. D rugorzędny 
śpiewak, słabo oddał rolę Sardanapola, a co gorsza 
orkiestra całkiem  zepsuła finał. W  chwili kiedy 
S ardanapol płonie na  stosie; otoczony niewolnica­
mi, puzon nie daje hasła , cym bały milczą, efekt 
najzupełniej chybiony.

Berlios wściekły z gniewu, w ydaje przeraźliwy 
krzyk, rzuca partycyą na głowy m uzykantom.

Przed  wyjazdem do Rzym u w pierwszych 
dniach G rudnia , wystąpił a rty sta  z koncercem  
w sali konserwatoryum i. Szło mu głównie o reha- 
b ilitacyą S ardanapo la  po nieszczęśliwym popisie 
w akadem ii. N a  ten raz wyborowa ork iestra  wy­
w iązała się dzielnie: puzon zadzwonił w danej 
chwili, cym bały uderzyły do tak tu  z walącym się 
stosem. F in a ł pełen efektu, wy wował grzm ot ok la­
sków. M ało chwil takich liczył w życiu wielki 
kompozytor.

Od tygodnia wszystkie pism a paryzkie zajęte 
Berliosem . W  jednym  z nich czytamy ciekawy 
list do przyjaciela, znanego m uzyka E ru s ta . P rz y ­
taczam y go jako  m alujący żywo zgryźliwy um ysł 
zapoznanego artysty .

„K ochany przyjacielu, dziękuję ci za twój list, 
niecierpliwie oczekiwałem od ciebie wiadomości.

„Tyś nie um arł! to  dobrze! J a  chory jestem  
z nudów. O brzydł mi P ary ż  i tu ta jszy  kołowrot, 
mam  hum or psi, radbym  uciekać gdzieś daleko, 
a nie mogę ruszyć się z m iejsca, muszę pisać telje- 
tony.

„Ah! w porównaniu tej p lag i, niczem wszystkie 
plagi egipskie. Cóż to za czas! ulewa wczorajsza 
o m ało nie pozm iatała domów, a te raz  znowu zi­
mno. G łow a mnie boli. P rzek lęty  feljeton! N ie 
mogę go zacząć. Od tygodnia odkładam  go z dnia 
n a  dzień, nie mam najm niejszego pojęcia o tern co 
będę p isa ł w narzuconym  z góry przedmiocie. Co 
to  za obrzydłe rzemiosło! Gdybyż gdzie znaleźć 
trochę słońca i spoczynku i być wolnym... nie my­
śleć o niczem! spać... nie słyszeć brząkan ia  fo rte ­
pianu, nie słyszeć co mówią o proroku, an i o elek- 
cyach, ani o Rzymie, ani o książce P rudona! P a ­
trzyć przez dym cygara na św iat walący się w po­
sadach, być głupim  ja k  ośm nastu reprezentantów  
kraju .

„Mój drogi E raście... radbym  n ap isa ł coś b a r­
dzo... no i cóż bardzo?... (trzeba być bydlęciem aby 
zapowiedzieć ep ite t i nie znaleźć go w porę) chciał­
bym oto napisać list, k tóryby spraw ił ci przyje­
mność, a widzę, że tego nie dokonam . N ie z n a j­
duję nic, nic i nic, tak  sam o ja k  do mego felje- 
tonu.

„W ychodzę ponudzić się za domem, zanadto  mi 
ju ż  nudno w domu.

„Przyjedź do P aryża , upijem y się razem, może 
to mnie zabawi. O t wyborna myśl, spróbuję za­
raz , jeżeli znajdę kogo.”

P . S. „Rozważywszy rzecz, zaniechałem  proje­
k tu , nie upiję się wcale, słaby jestem  na głowę... 
A le  mój drogi, żałuj mnie, te feljetony mnie za­
b ija ją !”

Owe feljetony, z takim  pisane w strętem , ogro­
m ną m ają  w artość, otworzyły bowiem nowy widno­
k rąg  krytyce m uzykalnej.

( Dokończenie nastąp i.)

WIADOMOŚCI 

i  p i  a a p e f  p r z e c z y  i  z obczyzny.

Jed en  % pielgrzymów do m iasta mogił i k a ta ­
kum b w dzień zaduszny, zrobił tra fn ą  bardzo uw a­
gę, że udający  żywych idą odwiedzać tych, którzy 
u d a ją  um arłych.

Z a  praw dę nie je s t to próżna słów igraszka.
Żywych co obum arli na wszystko i żyjących ty l­

ko dla siebie, n iem ała między ludźm i grom ada 
i kto wie czy nieprzem agająca.

O t niewiele szukając, w Gazecie niemieckiej wy­
chodzącej w S tanach  Zjednoczonych A m eryki 
w P anam a, pomieszczono arty k u ł o Polakach tak  
pełen bredni i gadaniny bez ład u  i sk ładu, że mi- 
mowoli nasuw a się przypuszczenie, iż au to r p isa ł 
go w gorączkowem m ajaczeniu w chwili ostatniej 
swego żywota.

Polacy wobec polskości, powiada au to r w a rty k u ­
le tak  zatytułow anym , Polacy je s t to naród, k tó re ­
go kolebką je s t A zya i należał kiedyś do szczepu 
mongolskiego. Podczas wędrówki ludów, przybył 
on w okolice przez Germ anów zam ieszkałe, a wy­
mordowawszy tychże, przywłaszczył sobie te  zie­
mie. G łówne cechy, jak ie  Polaków odznaczają, 
je s t barbarzyństw o, uporczywość i niewdzięczność 
wobec swych dobroczyńców. N ie są oni jednak  
tak  głupim i, za jak ich  ich uważamy, (no, proszę, 
ktoby się spodziewał!) owszem, posiadają  wielki 
sp ry t i potrafią  każdego, który się tylko zbliży, 
u jąć w swe sid ła i pozyskać d la  sprawy, k tó rą  oni 
zwią „św iętą”.

A by dać próbkę, ja k  um ieją się wywdzięczać za 
otrzym ane dobrodziejstw a, przytoczym y przykład  
z ich w łasnej h isto ry i.

Polska za ostatniego króla s ta ła  bezrządem , nie 
było żadnego praw a, a głód i nędza daw ały się we 
znaki mieszkańcom. Ówczesny król pruski zlito­
wał się nad Polakam i i porozumiawszy się z R os- 
syą i A ustryą , przyłączył ja k  ojciec pew ną część 
tego k ra ju  do swego państw a, aby ich od śmierci 
głodowej uratow ać. (!) A  jak że  oni się nam  wy­
wdzięczyli? Oto rewolucyami i pogardą  d la  n ie­
mieckiego narodu. N ienauczony tern sm utnem  
doświadczeniem rząd niemiecki, ulitow ał się jesz­
cze raz nad nimi. K siążę B ism ark, widząc, że 
pomiędzy nim i znów się rozpowszechnia bieda, 
rozkazał wydalić kilkanaście tysięcy Polaków  ob­
cych, którzy żyli tylko z łaski swych ziomków, 
z granic państw a pruskiego, aby Polaków podda­
nych pruskich od tych pasożytów uwolnić i zao­
szczędzić im wydatków. Polacy znów nie uważali 
tych dobrodziejstw  i zaczęli wniebogłosy krzyczeć, 
że ich rząd prześladuje. Ponieważ poddani p ru ­
scy pochodzenia polskiego są na pół barbarzyńca­
mi, rząd  chciał ich oświecić i zaprow adził im szko­
ły w którychby się pięknej, niemieckiej mowy n au ­
czyć mogli, a czyż Polacy umieli to dobrodziejstwo 
ocenić? Gdzież tam , żnów zaczęli zanosić skargi 
przed cały świat, że ich chcą wynarodowić. (!) Szla­
ch ta  polska zubożała przez w łasne zbytki, nie m ia­
ła  naw et komu sprzedać swej ziemi, rząd  pruski 
chcąc ją  uratow ać od zguby, postanow ił tę  ziemię 
zakupić, aż tu  znów rozpoczęły się narzekania, że
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Niemcy chcą Polaków wynarodowić, i tak się dzie­
je  bez końca.

Im więcej Niemcy Polakom dobrodziejstw (!) 
świadczą, to tembardziej icb ci nienawidzą. Czas- 
by już było położyć tym łaskom koniec, zwłaszcza, 
że z tego powodu dla narodowości niemieckiej mo­
że wyróść niebezpieczeństwo. Polacy m ają jąkąś 
dziwną siłę przyciągania ku sobie, a zatem jeżeli 
rządprusk i na zakupionej ziemi od Polaków osa­
dzi Niemców, to ci będą straceni dla Niemiec, bo 
otoczeni dokoła polskim żywiołem, staną się P o la­
kami i będą nas tak samo nienawidzili jak  plemię 
polskie. Je s t to pewnikiem, że Polaków ani ucy­
wilizować, ani wiernymi poddanymi zrobić nie mo­
żna; będą oni nam zawsze stawiali przeszkody i łą ­
czyli się z nieprzyjaciółmi Nieipiec; dlatego też 
najlepiej by było, aby rząd niemiecki oddał prowincye 
polskie Rossyi lub A ustryi, albo też, aby zostawił 
samym sobie. Nie trzeba żałować Polaków! K ie­
dy nie umieją szanować dobroczyńców to niech so­
bie giną!”

W W o l o c e  pod C zer n io w ca m i,  s o le n n e  p o ś w ię c e n i e  
ź r ó d ła  S o b ie s k i o g o ,  jako pomnika pamiątkowego, 
zbudowanego przez włościanina z Wołoki, Teodo­
ra  Koczę, odbyło się w końcu zeszłego miesiąca.

Źródło znajduje się w bardzo romantycznej, le­
śnej okolicy i jest z wielkim gustem na kształt 
rzymskich cystern z basenem z kamienia zbudowa­
ne. Obok źródła na podwyższeniu znajduje się 
pomnik Sobieskiego, składający się z dużego obra­
zu Kossaka, ujętego w piękny i gruby pień dębo­
wy, a przedstawiającego Sobieskiego pod W ie­
dniem. Po nad tern skromny krzyż dębowy z cier­
niową koroną. Do pnia dębowego jes t przymoco­
wany starożytny miecz, znaleziony w okolicach źró­
dła, jako pam iątka obozu Sobieskiego, który, we­
dług tradycyi, w tychże okolicach się znajdował.
0  tenże pień dębowy oparta jest duża księga dę­
bowa na kształt tablic Mojżesza, a w niej umiesz­
czony następujący napis w języku polskim, ruskim
1 rumuńskim:

„Z tego źródła pił wodę przesławny król pol­
ski, J a n  III-c i Sobieski, który w tych lasach 
w  roku 1 6 8 5 ,  z wojskiem swojem przeciw Turkom 
i  Tatarom obozował, który przy pomocy Bożej 
Turków i Tatarów gromił i biednych chrześciau 
od niewoli i zatraty tureckiej ratował, który do­
stojnym dziadom cesarza Franciszka Józefa I-go, 
przeciw Turkom pomagał i cały W iedeń od stra­
sznej niewoli tureckiej w roku 1 6 8 3  oswobodził.

„N a chwałę Bożą i na wieczną pam iątkę tego 
przesławnego króla, wybudował tę studnię Teodor 
Kocza, gospodarz z W ołoki”.

K olonia  p o ls k a  na wyspach S a m o a  składa się 
przeszło z 40 osób, oddanych przeważnie hodowli 
kokonów. Ponieważ wyspa cała jest jakby za- 
dzierżawioną przez Niemców, więc trudno tam 
yest przyjść do posiadania ziemi. Pomimo to, ro ­
dacy nasi nabyli nieco gruntów od Anglików i na 
nich jedwabnictwo uprawiają. Stosunek pomię­
dzy członkami kolonii, ułatwia kościół katolicki, 
w miejscowości zwanej Apia. Zwłaszcza, gdy za­
wita jakiś kapłan polski z Nowego Jorku , co się 
raż do roku zdarza, wszyscy wówczas przybywają 
na spotkanie go i wysłuchanie kazania w ojczystej 
mowie. Ze względu na zawiść niemiecką w han­
dlu, rodacy nasi nie łączą się z tym żywiołem i na­
leżą do gminy amerykańskiej. N a parafii znajdu­
je się puszka, a fundusz z niej obracany bywa na

zakup książek polskich do nabożeństwa i prenu­
meratę jednego z pism ludowych poznańskich.

„ M a n c h e s t e r  G uardian” donosi, że w miejscowych 
fabrykach, wedle statystyki pierwszego półrocza 
r. b . ,  pracowało przeszło 3 0 0  robotników polskiego 
pochodzenia. Kościół katolicki tamże posiada 
dla nich oddzielnego kapłana, mówiącego po pol­
sku.

U r o c z y s t o ś ć  o d s ł o n i ę c i a  w ie lk ie g o  p o s ą g u  W oln ośc i  
w'Nowym Jorku, o którem już w krótkiej wzmian­
ce donosiliśmy, odbyła się śród mgły i deszczu. 
Niepogoda jednak nie ujęła nic świątecznemu cha­
rakterowi narodowej uroczystyści; niezliczone tłu ­
my zgromadziły się w porcie nowojorskim; z pro- 
wincyi przybyło przeszło 100,000 osób. N a głó­
wniejszych budynkach, oraz na okrętach w  porcie 
powiewały flagi, śród których przeważał trójkolo­
rowy sztandar Rzeczypospolitej. Program  uroczy­
stości obejmował między innemi wielki korowód 
różnych instytucyi cywilnych i wojskowych, oraz 
paradę okrętów. Prezydent Cleveland otoczony 
amerykańskiemi i francuzkiemi dygnitarzami, przy­
glądał się korowodowi, w którym wzięło udział 
3 0 , 0 0 0  osób, z wysokości specyalnie w tym celu 
wzniesionej trybuny. W  paradzie na morzu przy­
jęło udział 200 okrętów; po skończonej rewii s ta t­
ków, prezydent z otoczeniem swojem udał się na 
wzniesioną na Bedloe Island, przybraną girlanda­
mi i trójkolorową chorągwią trybunę. Najpierw 
odmówiono modlitwę, następnie Ferdynand Les- 
seps wygłosił mowę, której główną treść stanowił 
stosunek Francyi do związku amerykańskiego, 
a po przemowie byłego sekretarza stanu, Evartsa, 
posąg został odsłonięty. Śród nieprzejrzanego 
tłumu rozległo się głośne „hurra!”, muzyka za­
brzmiała, lecz i okrzyki i dźwięki zagłuszone zo­
stały salwami, któremi 5 0 0  arm at w fortach i na 
okrętach wojennych, przywitało olbrzymi posąg, 
Poczem prezydent Cleveland przyjął urzędowo po­
sąg, jako dar, ofiarowany narodowi amerykańskie­
mu, następnie przemówiło jeszcze kilku F rancu­
zów, a właściwą mowę okolicznościową wygłosił p. 
Chauncey Depew. Uroczystość zakończona zosta­
ła  aktem religijnym.

J a m e s  C arm an złodziej z powołania, skazany 
ostatniemi czasy na więzienie w stanie New J e r ­
sey, w Ameryce, był bohaterem romantycznej hi- 
storyi. Tego lata, Carman, „artysta” w kunszcie 
wyłamywania zamków, porozumiał się ze swymi 
kolegami w celu dopełnienia kradzieży na wielkie 
rozmiary wr miasteczku Flemington. Ażeby roz­
poznać, gdzie najlepiej „interes” powieść się może, 
Carman używał zwykle oryginalnego sposobu... 
S tarał się wejść w  towarzyskie stosunki z jakim 
zamożnym domem, gdzie była panna na wyda­
niu.

Carman, który jes t młodym i przystojnym męż­
czyzną i umie grać rolę poczciwego człowieka, 
uczynił tak samo i w Flemington. Zaprezento­
wał się córce jednego z najzamożniejszych obywa­
teli tamtejszych, zaczął bywać w domu rodziców 
a pozyskawszy uczucia panny, prosił o jej rękę 
i został przyjęty.

Podczas tych konkurów kilka kradzieży wyda­
rzyło się w mieście u bogatych kupców, jednak po 
każdej takiej kradzieży, Carman starał się parę 
dni z rzędu spędzać w Flemington, przy swojej na­
rzeczonej, aby nikt nie mógł go posądzić, jego,

który był przyjmowany przez tak zacną i znaną 
rodzinę. Ale cóż się dzieje? nędznik zakochał się 
rzeczywiście, pomimo swojej woli, w osobie, która 
miała być tylko narzędziem jego zbrodni!

I  tu następuje ekspiacya: Carman zostaje po­
chwycony na gorącym uczynku kradzieży a chcąc 
się salwować, strzela z rewolweru do jednego z po- 
licyantów, zadaje mu ranę i byłby może zdołał 
umknąć, ale uciekając wpadł do rowu, zwichnął 
nogę i został ujęty.

N azajutrz rano, całe miasto wiedziało, że zbro­
dniarz ujęty w nocy, był to narzeczony najładniej­
szej i najbogatszej panny w mieście.

Ta ostatnia dowiedziawszy się o wszystkiem, 
mało nie um arła ze wstydu i żalu, bo szalenie ko­
chała narzeczonego... Jednak, odesłała mu jego li­
sty i pierścionek zaręczynowy, zapowiadając, że 
wszystko między nimi zerwane.

Co do Carmana, ten zdaje się więcej był wzru­
szony tym listem niż swoją karą, czytając go, pła­
kał jak  dziecko. Odpisał narzeczonej, przyznając 
się do wszystkiego, zapewniając ją , że miłość na­
wróciła go zupełnie i obiecując, że jeżeli tylko ze­
chce czekać aż odsiedzi więzienie, on złoży dowo­
dy swej całkowitej poprawy.

Każda inna, nie amerykanka, nie chciałaby n a ­
wet czytać tego listu, ale panna o której mowa, 
inaczej podobno postąpiła. Nietylko list prze­
czytała, ale podejrzywają, że ma zamiar pozostać 
wierną narzeczonemu, którego pomimo wszystkiego 
kocha jeszcze.

F io łk i  jako  sy m b o l  b o napa rtyzm u .

Pewne pisemko ulotne z roku 1815, wyszperane 
obecnie przez „F igaro” , opowiada, jakim sposo­
bem to się stało, że fiołki uchodzą za symbol b o ­
napartyzmu.

N a trzy dni przed odjazdem Bonapartego na 
Elbę (mówi to pismo), przechadzał się on w towa­
rzystwie ks. Bassano i generała Bertranda po 
ogrodzie w Fontainebleau. Książę Bassano usi­
łował go przekonać, że nie ma czasu na wahanie 
się. Napoleon był mocno rozdrażniony, ale mil­
czał, przemyślając nad sposobem zwrócenia roz­
mowy na inny przedmiot. Nagle obaczył miluchne 
dziecię, zajęte zbieraniem fiołków.

— Mój chłopczyku — zawołał — czy dałbyś mi 
twoje kwiatki?

— I  owszem — odparł czteroletni malec, poda­
jąc  Bonapartemu wiązankę fiołków.

Napoleon ucałował dziecię, a odwróciwszy się 
do swych, dworzan, rzekł:

— Przypadkowe to spotkanie jest wskazówką 
dla mnie, abym odtąd ów kwiat naśladował. Tak, 
panowie, fiołek jes t teraz symbolem moich myśli 
i życzeń.

— Sire! — przerwał mu B ertrand — w intere- • 
sie sławy waszej cesarskiej mości, ośmielam się 
mieć nadzieję, że postanowienie to nie przetrwa 
kwiatu, który je natchnął.

N azajutrz widziano Bonapartego z bukiecikiem 
fiołków, trzymanym w ręku lub w ustach. Obok 
jednej grządki zatrzym ał się i począł zbierać won­
ne kwiatki; było ich w tern miejscu mało, więc
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grenadier Choudieu, stojący nieopodal na poste­
runku, przemówił:

— Sire, za rok będzie ich tu  więcej.
—  A  czy sądzisz, że i j a  tu  za rok będę? — za­

py ta ł N apoleon zdumiony.
—  K to  wie, może naw et prędzej! T ak  p rzynaj­

mniej się spodziewamy.
—  A le czyż nie wiesz, że ju tro  rano odjeżdżam  

na Elbę?
— W asza  cesarska mość pozwala, żeby burza 

przeciągnęła?
— Czy twoi towarzysze m yślą podobnie ja k  ty?
— W szyscy, co do jednego.
—  W olno im  myśleć, tylko niech tego nie m ó­

wią głośno... P o  warcie udaj się do B ertran d a  
i każ sobie wypłacić dwadzieścia luidorów, ale 
milcz!

Cboudieu, pow racając do strażnicy, zwrócił uw a­
gę swych towarzyszów na  to , że cesarz prawie nie 
wypuszcza z ręk i bukiecika fiołków.

— Nazwijmy go — rzekł —  między sobą Pere 
la violette.

Od tego dnia był N apoleon znany pod tern n a ­
zwiskiem we wszystkich koszarach. Tajem nica 
rozeszła się zwolna także i między publicznością, 
a zwolennicy ex-cesarza nosili w butonierce fiołki, 
jak o  oznakę.

większem rozdrażnieniu. —  Za co ty  mi gadasz sza 
i sza? Czy to j a  ja k i głupi co nie wiem co mówić?

Małżonka w miejsce odpowiedzi, podsunęła mu p ro ­
gram  pod oczy i wskazując num er w kwestyi będący, 
rzekła:

—  Czytaj Kohn, żebyś poznał ja k  ty  głupi!

OD REDAKCYI.

I

W e Lwowie niedawno na jednym  z koncertów nie­
dzielnych A nnety Essipow było publiczności ja k  nabił, 
głowa chwiała się przy głowie a upał tak się wzmagał, 
że obawiano się, aby salon lada chwila ogniem nie za­
płonął. Z roztwarciem drzwi w różnych kierunkach, 
ochłodziło się cośkolwiek. W pierwszym rzędzie k rze ­
seł, siedzący niejaki Kohn ożywczem owiany powie­
trzem  zdrzem nął się, połowica nos utopiła w p ro g ra­
mie i także miała wielką ochotę zbratać się z Orfeu­
szem.

W tem naraz koncertantka przeszła w grze do fo r ­
tissimo: Kohn ocknął się, Kohnowa otrzeźwiała.

—  Co ona gra? —  zapytał Kohn małżonki.
—  Sza, Kohn! —  odrzekła zapytana, zasłaniając 

usta program em .
Pan Kohn skrzywił się i zaczął rozważać, dlaczego 

ma być sza! kiedy w zapytaniu jego  nic nie było nie­
mądrego?

Nim rozwiązał tę ważną kwestyą, zagrzmiały okla­
ski, pan Kohn nie zaniedbał powiększyć ich grzm otli- 
wego hałasu, pani Kohnowa jedną  rączką uderzała 
o wahlarz, a drugą zasłaniała usta otw ierające się je j 
w ziewaniu ta k  straszliwie od ucha do ucha, że zda­
wało się, iż to przepaść, w której zginie koncertantka 
wraz z publiką, estradą koncertową i z najukochań­
szym je j  małżonkiem Kohnem.

Uciszyło się wreszcie i przepaść zniknęła a pan 
Kohn korzystając z przerwy, zasłaniając usta i oglą­
dając czy go kto nie podsłuchuje, zapytał żony t a je ­
mniczo:

—  Co ona g rała takiego?
—  Sza, Kohn! —  odrzekła małżonka z n iecierp li­

wością.
—  Co to je s t  sza i sza? —  zawołał Kohn w naj-

8 3 ^  Tom piąty seryi dru-
—  Uzytaj Hobn, żebyś poznał ja k  ty  głupi! . . .  -
W program ie stało wydrukowane: Liszt —  Sgam- giej pism Alberta Wilczyńskie­

go, już wyszedł z druku i obej­
muje:

MISYA FAMILIJNA.
OPOWIADANIE.

Wydawnictwo to.redakcya przeznaczy­
ła na premiom nadzw yczajue dla swoich 
prenumeratorów, obniżając dla nich cenę 
do minimum, bo do połowy ceny księgar­
skiej.

C e n a  p r e n u m e r a c y jn a  p ism  A lb e r ta  W ilczyńskiego:

Dla prenumeratorów „Tygodnika Mód 
i Powieści" w Warszawie: 

za tom kop. (50; za tomów 12 rs. 7 k. 20 
w Cesarstwie i na Prowincyi wraz Z prze­

syłką pocztową: 
za tom kop. 70; za tomów 12 rs. 8 k. 40 

Dla nieprenumerujących „Tygodnika Mód 
i Powieści" w Warszawie: 

za tom rs. 1 k. 20; za tomów 12 rs. 14 k. 40 
w Cesarstwie i  na Prowincyi wraz Z prze­

syłką pocztową: 
za tom rs. i k. 50; za tomów 12 rs.iS k. 60 
Należność prenumeracyjną można wnosić 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, lnb też 

za każdy tom oddzielnie.
Adres: J. K. Gregorowicz, w Warsza- 

wie, Chmielna Nr 26 nowy.

Z A W I A D O M I E N I A .
B IU R O  K A U C Y O N O W A N E  rekom endacyi 

Guwernerów, G uw ernantek i Bon, Eugenii H en ­
nel, dawniej H eleny Dąbrowskiej. Krakow skie- 
Przedm ieście N  r 79, mieszkania N -r 28. (Dom 
SS. Piotrow skich, P asaż  Roeslera.)

batti —  Cbaconne.

Jeden z dzienników londyńskich, chcąc przysporzyć 
sobie abonentów ogłosił, iż prosi publiczność o zada­
wanie mu różnych pytań, na k tóre będzie odpowiadał. 
Wezwanie to dało nadspodziewany rezu ltat, pytań  na- 
deszła moc nieprzeliczona, ale między niemi i mnó­
stwo takich, któreby nawet i Salomona w kłopot w pra. 
wily. I tak  np. ciekawy jakiś syn Albionu py ta się: 
„Jak  się nazywa najstarszy mieszkaniec Pekinu?” In ­
ny znów ciekawy je s t  wiedzieć: „Ile je s t  kamieni b ru ­
kowych w Londynie?” To znów: „Czy zm arli, których 
ciała są spalone, także zm artwychwstają?” Albo: „Kto 
był pierwszym szewcem W ilhelma zdobywcy? W  j a ­
kim stopniu pokrewieństwa stoi Gladstone do Kaina 
i Abla? Jak  się nazywała praczka babki Poncyusza 
Piłata? Jak  często cierpiał Juliusz Cezar na ból zę ­
bów?” i t. p .

—  Mój aniele, czy nie wyjdziesz z domu? — pyta 
mąż żony ze słodkim uśmiechem.

—  Nie, mój drogi.
— To j a  się przejdę.
—  Będę ci towarzyszyć...
— Oh! to zostanę, odpowiada mąż, z nosem na 

kwintę spuszczonym.

—  Czy wiecie, że Anielka wychodzi za starego, co- 
by je j dziadkiem mógł być prawie.

—  Ale bogaty, a ona biedna, wzajemnie więc do­
pełnią się i będzie zupełna harmonia.

—  Aleć ten człowiek nie ma jednego włosa na gło­
wie, a w ustach brak mu wszystkich zębów,

—  I to  harmonii przysporzy, bo ona ma włosy do 
ziemi prawie spadające, a ząbki tak  ostre, że w ystar­
czą dla nich obojga.

—  Jeżeli tak, to będą szczęśliwi.
—  N aturalnie, harm onia zupełna.

Odpowiedzi od R ed ak cji.

Sw . od G. Nadesłane wierszyki jak o  zbyt osobiste 
treścią nie są odpowiednie zarówno dla Przyjaciela 
Dzieci, ja k  Tygodnika. Może znajdą się inne, to P rzy ­
jacie l prosi o takowe.

P . K . Udy. w Stawiszczach. Pisma zostały z a ­
prenumerowane, pozostałe kop, 50, oddano bardzo 
biednej Staruszce głuchej, bezsilnej i bez żadnych 
środków utrzym ania zostającej.

P a. M . S . to Piotrkowie. W ierszyki dwa będą 
właściwie użyte: pierwszy zanadto egotyczny.

\

PBKW ACIELA GKIECf
num er 46 wyszedł z d ruku  i zawiera:

 ̂ I
K ilka  słów o A rab ii i A rabach  (z drzew orytem ).— \
W iek  dziecięcy (wiersz). — K siążę i biedak. — 
N apady ta tarsk ie  (z drzeworytem). — O pow iada­
nie Cioci Ludy. — Syn kmiecy. — Z  prawdziwych 
wydarzeń. D odatek: Z  pam iętników  wędrowca 
(z drzeworytem). —  S traszna pałeczka (w iersz).— 
D obra wola. — Piękny uczynek (w iersz).— Odpo­

wiedzi. —  Z ad an ia  i łamigłówki.

g S *  D o dzisiejszego N ru  Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytam i i arkusz z krojam i.

floSBOJeHO UeHsypoK,. B apm aaa, 30 OicTaOpa 1886 r. R edaktor J . K. Gregorowicz. Wydawca K. -Skiwskl. Druk E. Skiwskiego. W arszawa, Chmielna Nr 1530 (26 nowy).

Dodatek.
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A,

Opis do N-ru 46.

N .  1 .  Paletoeik długi dla panienki lat 1 0  — 1 2 .

Paletoeik którego model odrobiony był z materyału 
jłoconnt, łatwo można podług zwykłej paletocikowej formy 
dopasować tylko do plecków 9 cent. poniżej wcięcia 
w pasie trzeba dodać bryt 7 0 cent. długi, złożony w 5 
cent. głębokie, odstające fałdy. Sznurowa szmuklerska 
agrafa zapina i obciska w pasie luźna przody. Ranwersy, 
kołnierz stojący z tyłu w ząb zakończony i mankiety, są 
z pluszu z długim włosem; ranwersy zdobi pasmanterya 
ze sznura, odpowiednia do agrafy.

N . 2. Płaszczyk z pelerynowemi rękawami, obłożony 
futrem. Forma i widok pleców na dodatku z formami 

N. X V I  fig. 85 — 8 8.

Na fig. 85 dajemy mały model kroju płaszczyka pale- 
tocikowego wpadającego do figury; przy krajaniu pleców 
dod> je się materyał na fałdy założone do spodu; na fig. 
8 6 —  8 7 podana jest w naturalnej wielkości forma pelery- 
nowych rękawów, które przy wykroju szyi i na ram io­
nach, dopasować trzeba podług płaszczyka i zeszyć z nim 
podług odpowiednich znaków. Naszycie na plecach 
zwierzchniej części peleryny, oznaczone jeBt linijką na 
fig. 86, pierwej jednak brzeg jej dolny, dwukropkiem
do dwukropka wywinąć. Model płaszczyka odrobiony
był z włochatego materyału w kolorze granatowym, na 
podszewce flanelkowej, tylko 
części pelerynowe i bryt tylny 
fałdowany podszyte były czar­
ny miękko podwatowanym atła­
sem. Kołnierz i obłożenie 
peleryny były z imitacyi bo- 
brow.

N . 3 i 26. Suknia z drape- 
ryą fartuszkową. Krój na
dodatku z formami N. X X IV  

fig. 116.

Widoczna z pod draperyi 
część spódnicy pokryta była 
gładkim dyagonalem składa­
nym w 13 cent. szerokie, pli­
sowane fałdy7; tylko z lewego 
boku dane były trzy podwój­
ne, plisowane fałdy, trzyma­
jące razem 4 2 cent., które 
widzimy na ryc. 3. Pod prze­
dnią fałdę podchodzi boczny 
bryt dolnej węższej części dra- 
peryi, przy fałdowany do 5 5
cent. długości, gdy wystająca 
szerszi część gÓ'na. sfałdowa- 
na do 14 cent. zachodzi na fał­
dy do tyłu. Górny brzeg za­
okrąglony i sfałdowany podług 
znaków wszywa się w pasek, 
górną część prawego brzegu 
podszywa się i wykłada na ran- 
wers, podług cieniowania linij­
kami. Tjilną draperyę b w gór­
nym zaokrąglonym brzegu, sk ła­
da się na środku w kontrafałdę 
9 cent. szeroką, a resztę w za 
chodzące jedne na drugie fał- 
dy plisowane, a brzegi boczne 
podług znaków lekko podpiąć 
i do spódnicy przyczepić. Z pod 
oddzielnie podszytych przodów 
stanika z baskiną, podszewk i 
przodów kamizelkowo pokrym 
i na kryte haftki zapięta, w y ­
gląda w środku i u dołu na 4 

c. szerokości. Przy ranwer- 
sach, mankietach i baskinie
stanika, dane podwójne wy­
pustki z materyi vieil-or przy 
sukni z gładkiego brązowego
i w żółtą kratę dyagonalu.

N . 4. Koszyczek do ro ló t
ozdobiony h a f t e m .

Okrągły koszyczek pleciony 
ze trzciny, mający 3 0 c. wyso­
kości a 80 cent. obwodu, aż 
do złoconych 5 cent. wyso­
kich nóżek pokryty jest wewnątrz pół jedwabnym, przy- 
marszczonym materyałem koloru bordo, a z wierzchu fu­
larem jedwabnym blado żółtym, w centki zielone i ró­
żowe, ułożonym w kontrafałdy. Zwierzchnie pokrycie
przedzielone jest trzema klinami z pluszu bordo, mające- 
mi 7 !/ a cent. środkowej a 1 5 górnej szerokości. Brzeg

koszyczka i wieczka objęty jest 5 cent. szeroką wypustką 
pluszową. Wieczko pokrywają naprzemian trzy kliniaste 
części pluszowe i trzy takież części z bastu kiprowanego, 
ozdobione łatwem wyszyciem robionem kolorowemi je­
dwabiami.

N . 5 — 6. Futerał na lornetkę teatralną.-

Rycina 5 przedstawia futerał na lornetkę, 8 cent. wy­
soki z wiekiem 10 cent. Wysokiem w którem umieszczony 
jest woreozek z zamkiem i obrączką niklową do założenia 
na rękę. Woreczek i futerał pokryty jest pluszem kolo­
rowym a podszewkę ma atłasową; wierzch zdobi malowa­
nie złotem w guście japońskim. Ryc. 6 przedstawia fu­
terał pluszowy formą woreczka, ozdobiony złotem hafto­
wanym monogramem.

N .  7 —  9 .  S z l a k  robiony na kanwie  kongresow ej.  H aft 
gobelinowy i kratki.

Szlak 42 cent. szeroki mogący służyć na przykrycia do 
mebli, na serwetę na środek nakrytego stołu i t. p. haf­
towany był kolorową bawełną i złotą nitką na żółtawej 
kanwie kongresowej. Ryc. 8 przedstawia w naturalnej 
wielkości szlak brzeżny, a ryc. 9 szlak środkowy, a zara­
zem wskazuje dokładnie sposób roboty i grubość kanwy; 
na ryc. 7 widzimy w zmniejszeniu całość połączonych 
szlaków. Środkowe figury środkowego szlaku obwiedzio­
ne są dwoma paskami brązowemi, z których zewnętrzny 
ciemniejszy, zakończony jest czarnemi stębnowanemi 
ściegami. Środek zapełniony jest bawełną żółtawą, ło-

N. 1. Raletocik dla [panienki lat 10—12. N. 2. Płaszczyk na futrze z pelerynowemi rękaw a­
mi. Krój na arkuszu N. XVI, fig. 85—88.

sosiowego, oliwkowego i czarnego koloru, których roz­
dział i grubość bawełny wskazuje rycina 9; poprzeczne 
brzegi robione są nitką złotą. Dalej następuje pas z nie- 
zarobionem tlera kawy, na którym figury wyszyte są La­
kierni jak środkowa kolorami; poozem następują dwa pa­
ski brązowe, zrobione w odwrotnym układzie cieniów

iczęśii  środkowych figur, robione kolorem oliwkowym, 
łososiowym i czarnym, w tych poprzeczne ścięgi są czarno 
w miejsce złotych. Teraz następują pasy kratek robione 
na nitkach wyciągniętych w kanwie, bawełną nie bieloną; 
na wązkie paski wyciągnąć t zeba nitek 6, a na szeroki 
2 4 .  Po brzegach kratek są szlaczki z piętnastu nitek 
kanwy, na których pomiędzy dwoma prążkami, jedną jasną 
drugą ciemniejszą niebieską, dane wyszycie bawełną sza- 
moa i centki czarne. Nad temi szlaczkami wyszyte są 
jako zakończenie gałązki przedzielane trójkątami, te  os ta ­
tnie robione są kolorem czarnym i dwoma cieniami brą­
zowemi. Gałązki mają raz pręciki i Środkową figurę 
oliwkową z czarnem a boczne Iście łososiowego koloru 
z czarnym środkiem, drugi raz środkowe figury są łrso- 
siowe z żółtawym środkiem a liście oli*kowe. Złote p o ­
przeczne ściegi ożywiają trójkąty i gałązki.

N . 1 4 .  Paletot z podwójnym ranwersem, dla panienki  
lat 10— 12. Krój i w idok pleców N. X V III fig. 95 —99.

Paletoeik przedstawiony z tylu na fig, 9 9, odrobiony 
był z grubego zimowego materyału; ozdobę stanowił gru­
by sznur jedwabny i duże, metalowe guzizi. Przody 
przykrojone razem z ranwersem i podszyte jedwabną pod­
szewką, są z jednej strony wywinięte a z drugiej na 

wierzch założone w ten sposób, iż tworzą r a n w e r s p i -  
dwójny, jednym guzikiem zapięty. Fałdy pleców zakła­
dane są pod spód. Szeroki wykładany kołnierz i man­
kiety z wierzchu rękawa otwarte, pokryte są materyą nie 
dochodzącą do brzegu i oszyte jedwabnym sznurem.

N .  1 5 .  Paletoeik Z kaptur­
kiem dla chłopczyka lat 7 — 9. 
Krój i widok pleców na dodatku 

N. V III  f. 44-51 .

Model paletocika odrobiony 
był z jasnej z brązowym kolo­
rem mięszanej, imitacyi baran­
ków krymskich. W  kapturek 
dana jedwabna jasno bronzowa 
podszewka w drobne prążki lub 
kratkę. Przody szeroko jeden 
na drugi zachodzące zapinają 
się na dwa rzędy guzików; w 
kołnierz daje się klejonkę, do 
której podszewka jest w pasy 
przystębnowana. Luźne plecy 
zapięte są z tyłu na patki 11 
cent. długie a 4 cent. szerokie. 
Kapturek uszyty oddzielnie, 
przypina się na haftki pod koł­
nierzem.

N. 16 i ryc. 47 w N. 47. Su­
kienka farmą paletocikową, 
dla chłopczyka lat 2 — 4. Krój
na dodatku N. X X I  f. 10 9-113.

Sukienka połączona z pale- 
toeikiem, zrobiona była z b rą­
zowego lodenu na flanelkowej 
podszewce i ozdobiona pletnią 
3 y 2 * 5 cent. szeroką. Długi 
stan dopełnia podszyta od spodu 
spódniczka, mająca 168 cent, 
obwodu a 19 cent. długości. 
Gładkie podszewkowe przody 
na środku zapinane na płaskie 
guziki, pokrywa się zwierz­
chnim materyałem tylko do cien­
kiej linijki, danej na fig. 109, 
środek pokrywa część kamizel­
kowa w szeroką kontrafałdę 
złożona, z boku zapięta. Do 
zwierzchnich przodów od liczby 
3 0 —  31 przyszywają się ran­
wersy (fig. 113) pod któremi 
przeciągnięty jest pasek z sze­
rokiej pletni spięty z przodu 
kokardą. Formę marynarskiego- 
kołnierza dajemy na fig. 112. 
Ratki kieszeniowe w ząb ścięte, 
ozdobione pletnią, mają 111 c. 
szerokości a  110 środkowej wy­
sokości.

N. 17— 18. Suknia z p a l ­
tocikowym stanikiem dla dziew­
czynki lat 4 — 6. Krój na do­
datku z formami N. VII fier 

38 — 43.
odrobiony był z mateiyału wełnianego piasko-Model

wego gładkiego i przerabianego w kratę lub paski czer­
wone i niebieskie. Plastron z boku zapinany, układa się 
na gładkiej podszewce, na środku w podwójną 9 cent. 
szeroką kontrafałdę; przyszycie fanwersu oznaczono jest 
cienką linijką na formie. Podszewkową spódniczkę 36
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L N, 6. W oreczek na  lorne-__r_ N. 9. I la f t  gobelinowy do sziaku ryc. 7 i 8.

N. 5. F u te r a ł  na  lornetkę  
tea t ra lną .

mały model kroju i m ia­
ry  b u rn u sa  stanowiącego 
dogodne  wieczorowe okry­
cie. Szew z tyłu wcięty 
o d  1 do 52 ,  zeszywa się 
od  gwiazdki do dw ukrop­
ka ,  a dalej  zostawia o twar­

l i .  4. Koszyczek do r o b ó t . '

cent.  długą a 136  cent.  szeroką, pokrytą 
wolantem 3 1 5  cent.  szerokim, u ło żonym * 
przodu w kontrafa łdy  a z tyłu ściśle zmarsz­
czonym, przyszywa się od spodu do stanika,  
poniżej wcięcia w pasie. Dwa koóce szarfy 
3 7 cent. szerokie, 50  i 4 0 cent.  długie, 
wysiepane na frendzlę 8 cent.  szeroką, przy­
szywa się pod fałdą spódniczki z obydwóch 
stron plastronu i przerzuca * przodu na wę- 
zeł, a jeden koniec 46  cent. szeroki a  140 
długi,  upięty w pukiel i koniec, zdobi spódni­
czkę z tyłu.
N . 20 i 12. Paletot długi z fałdami.  Krój 

N. I I I  fig. 15 — 25 .
Model do ryc. 2 0 odrobiony l y ł  z b r ą ­

zowej etaminy w k ra tę  takiegoż koloru, na 
lekko watowanej atłaso­
wej podszewce; do przy­
bran ia  służył plusz b r ą ­
zowy i guzik i  z wytłacza­
nej skóry. N a  fig. 15 
dajemy formę gładkiej 
podszewki, a  cienka linij­
ka oznacza ilcśó zwierz­
chniego m ateryału  doda­
ną na  podwójną, 10 cent. 
szeroką kontrafa łdę  daną 
na prawej na wierzch 
zachodzącej połowie przo­
du. Przy  lewej połowie 
dodaje się na  kontrafałdę, 
dopiero 2 cent.  poniżej

wcięcia w pasie do d t łu .  Pcd  szyją płaszczyk zapina się na  guzik i dziurkę obrobioną 
w fałdzie, a  dalej r a  k ry te  haftki.  Otwory do kieszonek przecięte tylko w zwierzchnim 
m aterya le ,  p rzykrywa pa tk a  aksamitna (fig. 2 0 ) ,  kieszeń wszywa się pomiędzy 
wierzch i podszewkę. Rękawy fig. 18, trzeba w zwierzchniej i spodniej połowie, ró ­
wno od gwiazdki do dwukropka przymarszczyó i wszyć w pasek atłasowy 1 cent. 
szeroki a  2 0  cent.  długi. N a  fig. 19 dajemy formę mankieta  podszytego a tlssem, 
k tó ry ch  b rzeg i  zachodzą jeden na drugi,  a  k tó re  dwukropkiem  do dwukropka przy- 
szy wa się na rękawie.
P asek  pluszowy 5 cent. 
szeroki wszywa się mię­
dzy szwy boczne,
N . 2 1 . Okrycie wie­
czorowe formą b u r n a .
K ró j i w idok przodu N.

X I I  fig .  6 2— 6 3.
N a  fig, 62 dajemy

N. 7. Szlak ściegi em gobelinowym, 
P a t r z  ryc. 8—9.

N. 8. Sz laczek  z k ra tk i  ażurowej do ryc. 7. P a t rz  ryc. 9.



X. 2;5 Płaszczyk z szerokiomi rękawam i. X. 25. G wiazdki z perełek
Krój i opis na aikuszu N. II, fig. 10—14. do kapelusza filcowego.
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ty. Model odrobiony był 
z m ateryalu brązowego 
w czarne pentolki a ozdo­
biony był obłożeniem z 
piór brązowych i czar­
nych. Brzegi przodów 
oszyte grubym jedwabnym 
sznurem.

podszyty był futrem 
z sybirskich wiewiórek, 
a z wierzchu obłożony 
12 cent. szerokiemi 
pasami imitacyi nie­
bieskich lisów.
N. 28. Ubranie dla
dziewczynki lat 8-10,

N. 14. Faletocik z podwój- 
nym  ranw ersem , dla pa­

nienki lat 10—12.
N. 15. P alc tocik  z kapturkiem  dla 

chłopca la t 7—9.

X. 16. Sukienka pa- 
l e t o c i k o w a  dla 
chłopczyka lat 2-4.

N. 22  i 11 .  ! | 1  U l
Płas7.czyk j H U j |  | f / 1 \ T

z poi szero- JMi.; m |T
kiemi rę k a -  m H w M f Ł k -  i f f  4-.,\ '.
wami pod- JSH iaf^wĘU Ęm B H m B k
szyty futrem- # ' V  l

Długi pin-
Hzczyk z ty - $
łu wcięty do 
figury , ma
poniżej weię- X. 17.Sukienka z kaftanikiem
cia w pasie dla dziewczynki la t 4—6.
dodaną głę- Patrz ryc. 18. Krój na arku-
boką do spo- szu VI1 {iS- 38~ 43-
du złożoną
kontrafałdę, podszytą watowaną i pikowaną 
atłasową podszewką. W  luźnych przodach 
dla lekkiego wcięcia dana jedna zaszewka. 
Pod luźne przy ręku w parę fałdek zaszyte 
rękawy, poddane są krótkie, watowane, 
atłasowe rękawki, w które z brzegu wsunię­
ta jest tasiem ka V lastyozna. Model z nie­
bieskawo stulowego pentelkowego materyału

X. 19. Stanik do r. 38 
w X-rze 47.

X. 20. Paletot, z fałdami. 
P atrz  ryc. 12.

N. 21. Płaszczyk form ą burnusa.

X . 24. Kaszycie sutaszem na kapeluszu 
filcowym. P atrz  ryc. 25—opis w N. 47.

,N. 27. Suknia z ve ement, 
Opis w N-rze 47. Krój 
i deseń na arkuszu N.X111,

X. 22. Płaszczyk futrzany 
Patrz ryc. 11.

N. 26. Suknia z tuniką. Patrz ryc. 3. 
Krój na arkuszu X. XXIV, fig. 116.
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k o łn ie r z e m  z a t ł a s u ,  l is tew ki  z b r z e ­
gó w  i n a  szw ach  z su tynk i .

N .  3 0  i 1 7 c. 10. Suknia  z drape-
ry ą  a, p a n ie r .  K r ó j  n a  d o d a tk u  X 

X X V  f ig .  1 1 7 .

M o d e l  s u k n i  o d ro b io n y  b y ł  z lodenu  
t a b a c z k o w e g o  k o lo ru  i ozdob iony  k i lk u  
r z ę d a m i  6t ę b n ó w e k ,  d a w a n e m i  w r ó ­
w nych o d s tę p a c h ,  je d w a b ie m  c ie m n ie j ­
sz e g o  k o lo ru .  M a ły  m o d e l  m ia ry  d r a -  
pery i  p r z e d s t a w ia  f ig .  1 1 7 ,  n a  k tó ­
r e j  l i t e ra  b o znacza  d o ln ą  część d ra -  
p e r y i  p r z e d n ie j  k tó r e j  b r z e g  g ó r n y  
s fa ld o w a n y  w szyw a się  w p a s e k ,  a 
b r z e g  bo czn y  z p raw e j  s t ro n y  s f a ld o ­
wany do 2 6 c e n t .  p rzy szy w a  się p o n i ­
żej p a s k a .  B rz e g  g ó r n y  p a n ie r  a  t a k ż e  
f a łd u je  s ię  i wszywa w p asok ,  b r z e g  
boczny  p r a w y  pod p in a  się w k i lk a  m a ­
łych f a łd e k  a  b r z e g  do lny  t ro ch ę  
p r z y m a rsz c z o n y ,  pod w i ja  się do s p o d u  
złożony d w u k r o p k ie m  do d w u k ro p k a  
i k rz y ż y k ie m  do k rz y ż y k a .  G ó rny  
b r z e g  ty ln e g o  b r y t a  c t r z e b a  p o d łu g  
k rz y ż y k ó w  i p u n k tó w  s fa łdow ać ,  część 
d a lszą  w p u k ie l  z łożyć  i spuścić ,  a 
b r z e g  boczny  lewy g w ia z d k ą  do 
g w ia z d k i  p o d p ią ć .  Z  p o d  s ta n ic z k a  
p a le to c ik o w eg o  z r a n w e r s a m i ,  w id a ć  
k a m iz e lk ę  n a  m a łe  g u z i c z k i  zap ię tą .

N. 31 i 32. Dywaniki przed łóżko.

R y c in a  31  p r z e d s t a w ia  d y w a n ik  
sz y d e łk o w y  ro b iony  śc ieg iem  t u n e t s ń -

k tó r e g o  d e s e ń  d a l i śm y  n a  a r k u s z u  z  k ro ja m  
p o d  fig. 1 2 1 . T ło  s tanow i g r u b y  m a t e r y a ł  
p o p ie la ty  n a ś la d u ją c y  p lusz ,  sz lak  w o ko ło  
d o d a n y  z k a n w y  A id a .  M o d e l  m ia ł  t ło  
ś ro d k o w e  6 8 cen t .  d łu g ie ,  2 8 sze rok ie ,  sz lak  
zaś 16 c e n t  szerok i ;  f r e n d z la  w iązana  & 
c en t .  sz e ro k a .  W y s z y c ie  k rzy żo w e  d ane  
w łóczką  k a s to ro w ą ,  k o lo r e m  zie lonym  n ie ­
b ieskim , p o n so w y m  i żó ł ty m .

X . 30. S u k n ia  z d r a p e r y ą .  P a t r z  ry c .  10. K ró j  n a  a r k u s z u  X .  X X V ,
fig. 117.

X. 32. D y w a n ik  p r z e d  łóżko,  r o b o t a  sz y d e łk o w a  p a t r z  fig. 122 . 

X. 33. D y w a n ik  ze  sz la k ie m  k rz y ż y k o w y m .  D e s e ń  p a t r z  fig.  121.

X, 29. K r ó t k i  l u ź n y  p a l e t o c i k  d la  
X . 28. U b r a n i e  d l a  p a n i e n k i  l a t  8 -10. d z ie w c z y k i  l a t  4— 6. K ró j  n a  a r k u s z u

X . X I X  fig. 1 0 0 - 1 0 4 .

s k in i ,  z w łóczki congo w d w ó ch  c ie ­
n ia c h  o l iw k o w y ch .  J e s t  to  now y  ro ­
dzaj  w łóczk i  d w u n i tk o w e j  sk ręca n e j ,  
p o d o b n e j  d o  w łó c z k i  sm y rn e ń s k ie j ,  
ty lk o  m iększej  i nie  tu k  sz tywnej ja k  
t a m ta .  T ło  r o b io n e  by ło  c ie n ie m  cie­
m n ie jszy m  a sz lak i  jaśn ie jszym ; w tych  f  .

11 o s t a tn ic h  pom iędzy  s u p e łk a m i  p o zo s ta -
1 i w ionę  są g ł a d k i e  o d s tę p y ,  n a  k tó ry c h
lllj! naszyw a się k o lo ro w e  p o m p o n y .  P r ó b -
'jjjf kę z ą b k ó w  b rz e ż n y c h  d a je m y  n a  f ig .
1 li 1 2 2 . R y c in a  3 3  p r zed s taw ia  d y w a n ik

j |||| zd o b n y  sz la k ie m  k rz y ż y k o w y m ,  do
tlili!

n a  a r k u s z uX. 31. U b r a n i e z garn itu rem  futrzanym . Kró 
X. XXI, fig. 114.


